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Mechanizmy nowoczesnych maszyn narzędziowych, służące
do zmiany liczby obrotów oraz wielkości przesuwu.

dziow? ?S<? o b r ó b k i n a każdej maszynie narzę-
cięcja j! z a I e ż y od dwóch czynników: od chyżości
oraz od J" ° d cl iyżości, z jak.fi się zbiera wióro,
niki z i P r z e k i 'o ju tego ostatniego. Oba te czyn-
°brah• Za- znowu od szeregu innych, jak rodzaju

> i g ° m a t e i T a ł u > kształtu i wielkości przęd-
N j i k j d k

^iotn > i g a t e i T a ł u > kształtu i wielkości przęd-
na c] . ,, Największy jednak wpływ zarówno
wió C i ę c i a > J a k i n a P r z e k r ó J zbieranego

ż di Na_ wywiera materyał, użyty na narzędzie. Na
•'l ciki\Z e z w y k / e J s t a l i węglistej nie wytrzymują
8l"ubv 1 na,c^s^°wi potrzebnych przy zbieraniu
jącei W 1 Ó r o r a z wysokiej temperatury, powsta-
^czyrT2"7- w i ^ k s z y c h chyżościach. Już przy 150°C
się. 1rC;a' S l e. taka stal odpuszczać, a ostrze stępia
ści w a t e S ° też ustaliły się pewne normy chyżo-
plo nj o ry° |i ze względu na wytwarzające się cie-
Uica i 6 r n °żna przekroczyć: wahają się one w gra-
od oi? °A 1 0 mlm do 300 mjm na sekundę, zależnie
n>eda l a n e g ° m a t e r y a ł u i rodzaju obróbki. Do
Uży,v

1'Vna by^a stal węglista jedynym materyałem,
otr

 a u y r a do wyrobu narzędzi. To też rezultaty,
t W n ' ^ W a n e takiemi narzędziami, były w po-
karka

ani
r
U, . z d z i s iejszymi, bardzo niewielkie. To-

a -cyj ' z°ierająca w ciągu sekundy 2-5 grama,
jeszci

C W c i ^ S u godziny d kg wiór, zaliczała się
^e przed kilkunastu laty do bardzo silnych.

*yst„ P l e r o o d r- 1 9 0 C ) fc- 3- o d chwili, kiedy na
s\Vo^

W^e Paryskiej Taylor i White wystąpili ze
| W d v • ** s zybkotnącą, datuje się postęp w tej
iloś„; l l l l e : dzięki dodatkowi stosunkowo wielkiej

imu (do 30%) i chromu (do 8»/0), otrzy-
I White stal, wytrzymującą znacznie

temperaturę (600 do 700°) bez zmniejsze-
1 twardości, oraz posiadającą znacznie
trwałość.

wykonane na wystawie, wywarły
wrażenie w całym świecie technicznym.

0 tego wprowadzenie w życie nowej stali
* się odbywać stosunkowo powoli. Przyczynę

Jalj ]," r,^
Zukaó po części w tem, że i ta nowość.

2 Hie(f
Z • i n n a , miała początkowo do walczenia

głów •° w 3 e r z a n i e m , szczególniej sfer robotniczych,
tiie 0 , l e Jednak w tem, że maszyny narzędziowe

t . Powiadały stawianym im wyższym wymo-
uniemożliwiały należyte wyzyskanie nowych

jWnych narzędzi.
Naturalnym skutkiem takiego stanu rzeczy

I l z zaczęto się zajmować zmianą konstrukcyi
narzędziowych i dostosowywać je do po-

p ych się coraz lepszych gatunków stali.
Oczątkowo zadowalano się uwzględnieniem

w y ż S z

większej chyżości cięcia, dosięgającej dzisiaj we-
dług Taylora przy obróbce miękkiego surowca że-
laza 8 0 0 m m , zaś miękkiego żelaza, zlewnego
1500 w/m na sekundę. Wkrótce jednak zaczęto
zwracać uwagę i na przekrój wiór, przytem oka-
zało się, że od tego przekroju zależy nietylko
szybkość obróbki, co jest rzeczą zupełnie naturalną,
ale i wydajność maszyny. I tak opór cięcia, przy-
padający na lmm2 przekroju wióra jest według
badań Taylora przy małych przekrojach większy,
aniżeli przy dużych. Badania Streifa, Fischera,
Voglera, de Leeuva i innych wykazały, że z po-
większeniem przekroju zapotrzebowanie pracy
w stosunku do ilości wiór, zbieranych w jednostce
csasu, jest mniejsze. Dlatego też jest rzeczą nie-
ekonomiczną zastosowywać wyłącznie wielką chy-
źość cięcia; przy racyonalnej obróbce koniecznem
jest również uwzględnienie odpowiednich przekro-
jów wiór.

Przekrój wióra zależy od wielkości przesuwu
noża, oraz od głębokości cięcia. Otóż badania wyż
wymienionych techników dały jeszcze jeden nie-
oczekiwany rezultat, mianowicie wykazały, że
i stosunek tych dwóch wielkości wywiera niemały
wpływ na wydajność maszyny. Im grubsze są wióra
i im mniejszą jest głębokość cięcia, tem mniejszą
jest praca, potrzebna do zbierania pewnej ich ilości
w jednostce czasu. I tak np. według badań Vo-
glera, tokarka pionowa, dająca w ciągu godziny
6 6 % wiór przy wielkości przesuwu =2'27m/wi,
oraz głębokości cięcia =3'84mm zużywała na
1 kg wiór na godzinę 0'061 HP; ta sama tokarka,
z tą samą produkcyą i tą samą chyżością cięcia
przy przesuwie, równym 0'58 m\m i głębokości
cięcia =15 m/m, zużywała na 1 kg wiór 0*089 HP,
a więc o 46°/0 więcej. Widzimy więc, że, o ile na
to pozwala kształt i wielkość przedmiotu, mate-
ryał i rodzaj obróbki, powinniśmy pracować z du-
żym przesuwem. Z tego też wynika, że jeśli ma-
szyna narzędziowa ma odpowiadać nowoczesnym
wymogom, powinna pozwalać na obróbkę nietylko
z jak największą chyżością cięcia, lecz i możliwie
największym przesuwem.

Chyżość cięcia zależy w większości maszyn
od liczby obrotów osi głównej oraz od średnicy
obrabianego przedmiotu (np. w tokarkach) lub na-
rzędzia (np. w wiertarkach). Jeśli zatem mamy
na pewnej maszynie narzędziowej obrabiać przed-
mioty o jednakowej średnicy lub też narzędziami
jednakowej wielkości, to, chcąc mieć zawsze je-
dną, możliwie największą chyżość cięcia, nie po-
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trzebujemy zmieniać liczby obrotów osi głównej.
Powyższy przypadek zachodzi w praktyce dosyć
często. W hutach np. wielkość obrabianych prze-
dmiotów rzadko kiedy się zmienia. Obtoczenie ma
tu na celu zdjęcie jak najgrubszej warstwy ma-
teryału — głównie w celu zaoszczędzenia kosztów
frachtu, często jednak i kosztów surowej obróbki,
np. odkucia (Hiille podaje przykład, iż oś, ważąca
przed obróbką 23 500 kg, ważyła po zebraniu
pierwszego wióra tylko 118&0 kg; waga więc zdję-
tej warstwy materyału wynosiła 11650/^). Wobec
wielkiego przekroju wiór, a więc i wielkich opo-
rów cięcia, dochodzących według Nicholsona do
14000/ć<7, muszą być maszyny hutnicze zbudowane
bardzo silnie i posiadać wielką przenośnię. To-
karki do celów hutniczych, zużywające 50, 60,
a nawet 90 HP nie są rzadkością. Konstrukcya
tych maszyn jest bardzo prostą.

Analogicznie się rzecz przedstawia w wielu
przypadkach produkcyi masowej. Jeśli taka fabry-
kacya odbywa się w ten sposób, że się pewną
czynność wykonuje po kolei na szeregu przedmio-
tów, to najkorzystniej jest użyć do każdej opera-
cyi specyalnej obrabiarki. Te ostatnie obracają się
wtedy zwykle przez długie okresy czasu z jedną
i tą samą liczbą obrotów. Takie przeprowadzenie
podziału pracy, choć na pierwszy rzut oka może
najracyonalniejsze, nie zawsze jest możliwe. Opłaca
się ono tylko, jeśli liczba obrabianych przedmiotów
jest tak wielką, iż odpowiednie specyalne maszyny
mogą się zamortyzować.

Fabrykacya masowa może się jednak odbywać
i w inny sposób, mianowicie tak, że się szereg
operacyi wykonuje na jednej i tej samej maszy-
nie, np. na tokarce rewolwerowej. Mamy wtedy
do czynienia z różnemi średnicami przedmiotu lub
narzędzia; chcąc więc mieć zawsze jedną i tą
samą, możliwie największą chyżość cięcia, musimy
zmieniać liczbę obrotów osi głównej. Konieczną
jest również częsta zmiana liczby obrotów, jeśli
fab^kacya nie jest masowa, jeśli na jednej i tej
samej maszynie obrabia się nietylko przedmioty
0 różnych wymiarach, lecz i z różnych materya-
łów, jeśli chcemy na niej zdzierać i gładzić, to-
czyć i szlifować, wiercić i gwintować itd. Takie,
mniej lub więcej uniwersalne maszyny, które
jeszcze przez długie lata będą zajmowały jedno
z głównych miejsc przy obróbce metali, muszą
mieć urządzenia, służące do zmiany liczby obro-
tów osi głównej. Niemniej ważnem jest, aby me-
chanizmy tych maszyn pozwalały na dostosowanie
do każdego specyalnego przypadku obróbki od-
powiedniego , możliwie największego przesuwu.
Zmiana liczby obrotów zarówno jak i wielkość
przesuwu powinny się odbywać możliwie szybko
1 wygodnie, często nawet podczas pełnego ruchu
maszyny.

Ze stanowiska teoretycznego najodpowiedniej-
sze są, te urządzenia, które pozwalają dla każdej
średnicy przedmiotu lub narzędzia otrzymać inną

v
liczbę obrotów, gdyż n=

dn1 gdzie n jest liczbą

obrotów na minutę, v chyżością cięcia w milime-
trach na minutę, d średnicą przedmiotu lub na-
rzędzia; jeśli zatem v ma być stałe (maksymalne),
to n musi się zmieniać z d.

Skonstruowano szereg mechanizmów, mają-
cych na celu otrzymanie w pewnych granicach
nieprzerwanego szeregu różnych liczb obrotów.
Wymienię tu tylko najważniejsze, znane zresztą
też z ogólnej budowy maszyn. Przystawka Ste-

v e n s a (fig. 1) składa się z 2-ch bębnów stożsW
wych A i B. Bęben A wprawiany jest w i'uC

z transmisyi głównej. Bęben B, osadzony na osi
pędzącej maszynę narzędziową, obraca się dziC!
tarciu wywołanemu przez pierścień skórzany, z^
dujący się między A i B. Przesiiwając ten pie.
ścień na prawo lub na lewo, zmniejsza się *u

powiększa liczbę obrotów osi G.
B e e v e s (fig. 2) skonstruował przystawi

złożoną z 2-ch par krążków stożkowych -4*. jś
i B^B.2. Krążki każdej pary dają się przybił*9^
i oddalać od siebie; dzięki temu pas, wyłożo'1).
na wewnętrznej stronie drewnianemi listwa™
o krajach pochyłych, może się przybliżać do J
dnej osi (np. 0) i równocześnie oddalać od dr

giej (np. G) lub też odwrotnie, co pozwala p"»
stałej liczbie obrotów osi 0, zmieniać liczbę ov* i
tów osi G w pewnych granicach. Urządzenia t !

kie spotykamy jako przystawki sufitowe, stoj^c

a nawet jako części składowe samych maszyn n 9

rzędziowych, mianowicie koziołków główny" j
Ulepszoną przystawkę z stożkowymi bb&>
przedstawia konstrukcya Pawła H e n er a w
źnie fig. 9). Wiadomem jest, źe jeśli pas ma
brze ciągnąć, nachylenie tworzącej stożka nie m
przekraczać 10°/0. Z tego wynika, źe przy z&? j
sowaniu 2-ch stożkowych bębnów możliwą J,e

tylko bardzo ograniczona zmiana liczby obroto
oo w większości przypadków jest nie wystarczają^
W przystawkach Henera mamy 2 pary bębn°
tak umieszczonych, że stożkowatość każdego bę,b _
idzie w innym kierunku, aniżeli bębna i c ^
nego obok lub na nim. Pas skrzyżowany

h b b b druch z bębna A na bęben B osadzony na osi u
Koła zębate 1, 2 przenoszą ruch z osi 0., na W
na której nasadzony jest bęben C, obracaj 1ci
za pomocą drugiego skrzyżowanego pasa bęben .
nasadzony na 0k. Na tej ostatniej osi znajduje
koło pasowe E, wprawiające w ruch masz.Y0"
Jeśli np. oś 0, otrzymuje stałą liczbę 100 ot>r
tów i stosunek największej do najmniejszej H°>''



xim 1°W P l e r w s z e J P a r y AB wynosi 4:1, to ma
nim ] obrotów osi 02 wyniesie 200 mi-

na 50. Tę samą zmienną liczbę obrotów

- od 50—200 otrzymuje oś 03 a więc
'; wobec tego, że druga para bębnów C, D,

a również na zmianę liczb obrotów w sto-

3 a.

sZe *.: 1] otrzymamy dla bębna D nieprzerwany
si fnn Zk 0 D r ° t ó w ) z których największa wy-

•*>> zaś najmniejsza 25; odpowiada to sto-
1:16.sunk

Jak
i

liczby obrotów odbywa się w wyż
lonych mechanizmach, jakoteż i w innych,

w mechanizmach R u p p a , O s g o o d a
?a o P° większej części ręcznie. Niekiedy jednak
Ha, srivi!'U''e s*§ maszyny w urządzenia, pozwalające

ynną zmianę liczby obrotów,
urządzenie w połączeniu z dwoma stoż-

bębnami posiada tokarka rewolwerowa
W j7'& wystawiona na tegorocznej wystawie
°̂karV W P ° ^ c z e n i u z mechanizmem Reevesa

?o\va -1 'J°hna Langa. Również frezownice do fre-
Weg. n i a pkrągłego oraz tokarki do obcinania Lo-
tok a r i

r Q a l^ podobne urządzenia. W tych ostatnich
satn0

 a liczba obrotów maszj^ny powiększa się
jej 0

 z y n n ie w miarę przybliżania się noża do

tóty °dane mechanizmy do zmiany liczby obro-
fet,i7C^' J a ^ już wspomniałem, ze stanowiska teo-

^ego najracyonalniejsze; pomimo tego nie
2 ^ r , ° n e w Praktyce większego rozpowszech-
" Wómaczy się to tem, że albo zajmują zbyt

^Użŷ r ^^jsca, albo są za skomplikowane, albo
cie v. °wiiją zbyt wiele pracy, albo nareszcie zuży-
«ał0 ^cy jest w nich za wielkie. Zresztą poka-

SlSi że do większości celów praktycznych

227

wystarcza stopniowa zmiana liczby obrotów oraz
wielkości przesuwu, o ile naturalnie liczba tych
stopni jest dość wielką. Do tego celu służą w ma-
szynach narzędziowych zarówno koła pasowe stop-
niowe, jak i koła zębate stopniowe; te ostatnie
znane są także pod nazwą mechanizmów z poje-
dyńczem kołem pasowem lub z stałą chyżością
pasa (Ostatnich dwóch nazw nie mogę nazwać
szczęśliwemi).

Najdawniejszem, powszechnie znanem i naj-
prostszem urządzeniem do zmiany liczby obrotów
jest zwykłe koło stopniowe. Im mniejszą jest
różnica średnic jego poszczególnych stopni i im
większą jest liczba tych ostatnich, tem lepiej od-
powiada ono swemu celowi. Liczba stopni jest je-
dnak ograniczona i nie przekracza zwykle sześciu,
w przeciwnym bowiem razie koziołek maszyn wy-
padłby za długi i ciężki. Również i stosunek śre-
dnic krańcowych stopni nie może być zbyt wielki,
ponieważ w przeciwnym razie powierzchnia ze-
tknięcia się pasa z obwodem koła stopni mniej-
szych (w koziołku maszyny lub przystawce sufi-
towej) byłaby za małą., co spowodowałoby ślizga-
nie się pasa przy zbieraniu grubych wiór. Widzimy
więc, że przy zastosowaniu koła pasowego stopnio-
wego zmiana liczby obrotów może się odbywać
tylko w bardzo ciasnych granicach.

W celu rozszerzenia tych granic zastosowuje
się często przystawki sufitowe, mogące mieć kilka
różnych liczb obrotów, dzięki temu można też po-
większyć liczbę różnych obrotów maszyny narzę-
dziowej w dwa, trzy i więcej razy. Do wprawie-
nia w ruch przystawki potrzeba w takim razie
dwóch, trzech lub więcej pasów, z których natu-
ralnie zawsze tylko jeden pracuje, podczas gdy
inne luźnie biegną. (Jjemnemi stronami tych przy-
stawek jest ich kosztowność, mała przejrzystość,
dalej to, że zajmują dużo miejsca, że wymagają
uważnej obsługi, nareszcie, że luźnie biegnące
jasy zużywają dużo energii. Pomimo wymienio-
lych braków, przystawki te, w szczególności przy-

stawki podwójne, są bardzo rozpowszechnione
w nowoczesnych maszynach narzędziowych.

Innym znanym środkiem, mającym na celu
powiększenie szeregu różnych liczb obrotów osi
głównej, są przystawki trybowe. Zadanie ich je-
dnak nie ogranicza się tylko na tem; mają one
jeszcze na celu umożliwienie zbierania grubych
warstw materyału.

Koziołek z zwykłą przystawką trybową (fig. 4)
znany jest już oddawna. Składa się on z koła pa-

sowego A, luźnie nasadzonego na osi G. Z kołem
tem jest złączone małe koło zębate Jf,. Drugie
duże koło zębate Kk jest naklinowane na G.
Równolegle do osi G umieszczona jest druga oś O,
na której znajduje się pochwa P z dwoma ko-
łami K2 i K2. Pochwa może się posuwać albo
w kierunku prostopadłym do osi G (po większej
części zapomocą dźwigni rnimośrodowej), albo
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wzdłuż swej osi. Dzięki temu może nastąpić za-
zębię kół Kt i X , z kołami Kt i A'4 lub też ich
wyłączenie.

W pierwszym przypadku następuje ruch

osi G z przeniesieniem -=i.--=r.. W razie wyłą-
czenia przystawki i połączenia Ku z kołem stop-
niowem A, to ostatnie wprawia w ruch oś główną
bezpośrednio.

Włączanie przystawki jest połączone z dość
wielką stratą czasu, oraz uciążliwe. To też ulep-
szoną nazwać trzeba konstrukcyę , w której pochwa
się nie przesuwa, a wszystkie koła są stale zazę-
bione. W takim ulepszonym koziołku jest nietylko
koło A lecz i koło Kk luźne na osi G. Zapomocą
kłowego lub tarciowego sprzęgła, posuwającego
się po klinie wzdłuż osi G, łączymy z nią albo
koło pasowe, albo koło zębate. W pierwszym
przypadku pracuje maszyna bez przenośni, w dru-
gim — z przeniesieniem * . =£,

Przy obróbce wielkich i ciężkich przedmio-
tów taka podwójna przenośnia jest niewystarcza-
jącą; do zrównoważenia wielkiego momentu oporu
potrzebne jest przeniesienie potrójne, a nawet
i poczwórne

tem koło 7i6 jest złączone z TT,. Zapomocą sp
gła S możemy połączyć pochwę P 2 z K3, wtedy

K K K K ż. . .
otrzymamy przeniesienie:

też

Potrójną przenośnię posiada koziołek Won- czenia 2-ch przystawek,
l e n b e r g a (fig. 5). Składa się on z osi głównej O

z Kr., a wtedy oś G będzie się obracać z przeme

7T ICsieniem •=?-.-=?-. Konstrukcya ta jest o tyle

od poprzedniej, iż zapobiega złamaniu zębowy
łatwo może nastąpić w razie równoczesnego v

. ć .

i 2-ch równoległych do niej I i //; na osi /
umieszczona jest ekscentrycznie pochwa P1 z ko-
łami AT4. Kb, na osi II dwie pochwy P 2 i P 3 , mo-
gące być złączonemi zapomocą sprzęgła S prze-
suwalnego wzdłuż P 3 . Na pocliwie 1\ naklino-
wane są koła K2 i K^ na Pa koło Ke>. Jeśli pochwy
P i Po rozłączymy, to oś G obracać się będzie

K, K„ Kr
z potrójnem przeniesieniem: ^ . ' . ' . W razie
połączenia pochwy P 2 z P3 i wyłączenia pochwy
P, z kołami AT4 i Kh, otrzymamy podwójne prze-

niesienie -— .^J • W razie wyłączenia zarówno Pj

jak i P,P 3 i połączenia K7 z A otrzymamy ruch
osi G bez przenośni.

Jeśli na pochwie P?t zamiast jednego koła (KCl)
umieścimy ich dwa Ka i -ST7, z których jedno za-
zębia się z kołem JT., drugie z kołem /f8, nakn-
nowanem na osi głównej G, to otrzymamy za-
miast potrójnej — poczwórną przenośnię (fig. 6).

Na figurze 7 jest również przedstawiony ko-
ziołek z poczwórną przenośnią. Różni się on tem
od poprzedniego, że pochwa umieszczona na osi //
nie jest podzieloną i źe na tej pochwie tylko
koło K2 jest naklinowane, inne zaś są luźne, przy-

Ujemną stroną obydwu powyższych kc
jest to, że oś główna nie może się obracać z P
trójnem przeniesieniem, lecz tylkoa z podwój^61

i poczwórnem. Aby i te niedogodność usun^'
umieszcza się na pochwie P, (fig. 8) obok koi& *

jeszcze koło Ku\ zazębiające się z kołem K-;- ...
pomocą specyalnych sprzęgieł tarciowycli P^el'*^r'
niowych, umieszczonych wewnątrz kół K;,

 l 'Q.
i pochwy S, sprzęga się jedno lub drugie I; V.
chwą P,. Dzięki temu można otrzymać zai"O
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P° rojne przeniesienie 1 . — - . ~5-, jak i poczwórne

*L K Kr> Z , K> K> K°

ystatni koziołek daje w połączeniu z pięcio-
pniowem kołem pasowem szereg 2O-u różnych

obrotów. Liczby te możemy jeszcze podwoić,
t()

S.os,OWując podwójną przystawkę sufitową. Jest
n J^z liczba tak pokaźna, że odpowiada ze sta-

d k a praktycznego najdalej idącym wymaga-
na ̂  '^eśli pomimo tego w nowoczesnych maszy-
2j ^.narzędziowych spotykamy coraz częściej ko-
si,, t*1 -z k°ł stopniowych pasowych, to tłómaczy

" to niektóremi ujemnemi stronami tych kół.
° nich należy przedewszystkiem trudność

^©noszenia większych prac. Wiadomem jest, że
PUszczalna wielkość siły P na obwodzie koła

V owego zależy od dwóch czynników: od chyżo-
cei / > a s a i °d średnicy koła; i tak np. na każdy
u ,ynaetr szerokości pasa wynosi ta siła według

chyżości pasa =10m i średnicy koła
- 5 kg; przy tej samej chyżości i śre-

m/m — 10 kg; przy chyżości pasa 25 m
- koła 200 mim — 6'/-M zaś przy tej sa-

prz
J

Q
 c"yżości i średnicy koła " 1000 m/m — 13 kg.

n j e , e z Powiększenie chyżości pasa, możemy zatem
yJko bezpośrednio powiększyć wielkość przeno-

'OllQJ pracy [ J V = — J , lecz i pośrednio przez po-

lopuszczalnej siły P. Wobec tego je-

dni
i C

m ~

dal ~' Z 6 c nyżość ta ma ściśle oznaczoną granicę,
Z e powiększenie przenoszonej pracy jest mo-

przez powiększenie szerokości pasa
nio "1Cy koła. Tem się tłómaczy, że koła stop-
Wv I 6 n o w o c z e s n y c h ciężkich maszyn narzędzio-
j / Ł>. Nużących do zbierania grubych wiór, mu-

1 Oiifiń. »;-iu- średnice i szerokie stopnie, a więczna ? p , ę
S o w

C z t l i i długość. Do tych kół muszą być dosto-
Zxi

 a n e koziołki ciężkie i wielkie, z stosunkowo
C Z n \ odległością łożysk i grubemi osiami w celu

^ di C ł t j ię
2 a \ g ą y g
prz . ^ a drganiom. Cała maszyna staje się
l j e z t o ciężką i niezgrabną. Dlatego też po prze-

i kł t i i c h

p

We

ęą gą g p p
pewnej granicy koło stopniowe niechę-
używane; zastępuje się je kołem paso-

z w ykłem umieszczonem z zewnątrz łożysk.
ujemną stroną koła pasowego stopnio-

^ u'e(logodność, połączona z przesuwaniem
Je<^nego stopnia na drugi. Ważkie pasy,

n p . do poruszania mechanizmów przesu-
, dają się stosunkowo łatwo w ruchu prze-

°' przy mechanizmach do ruchu głównego
r^czne przesuwanie nie jest zawsze możliwe,
t o wprost niebezpieczne. W takich przypad-

•cA konieczne jest użycie specyalnych drążków,
sug°m°ca. których przekłada się pas na przystawce

VeJ- W razie, gdy ta czynność musi się czę-
Ppwtarzać, staje się ona dla robotnika bar-

^ ^ i w ą ' t r u d n o się też dziwić, że woli on
obrabiać z mniejszą chyżością, aniżeli co
przekładać pas, — tembardziej, iż ewen-
2ysk przy obróbce bywa nieraz zrównowa-
stratą czasu, spowodowaną tem przekłada-

" celu usunięcia niedogodności, połączonej
; V y . czynnością, wynaleziono cały szereg
ó C Z t l y c n przyrządów. Z pomiędzy przesuwaczy
T n

n a J l e P s z e s ^ : ' B a m a g a (fig. 9) i L o we go
V j)- W obydwu pas prowadzony jest w blisko-
h • Przystawki sufitowej zapomocą specyal-

iolj , ^ideł, których kształt jest taki, że położenia
ko}a °.st°sowują się zarówno do zmiennej średnicy

'Jak i do zmiennego położenia pasa. Widły

obracają się naokoło drążka zapomocą specyalnej
rączki. Bez pomocy drugiej ręki w bliskości dol-
nego koła przesuwanie pasa nie da się uskutecznić.

Nie ulega wątpliwości, że przy zastosowaniu
takich przesuwaczy, przekładanie pasa jest wy-

godniejsze, a przedewszystkiem mniej niebezpie-
czne dla robotnika, czy jednak zyskuje się na
czasie, jest bardzo wą,tpliwem. Przesuwanie pasa
staje się o wiele łatwiejsze, jeśli jedno tylko koło
posiada stopnie, drugie zaś jest zwykłym bębnem
cylindrycznym. Wtedy jednak konieczne są przy-
rządy naprężające, którymi mogą być albo spe-
cyalne krążki albo same koła stopniowe. W tym
ostatnim przypadku koło musi być umieszczone
w wahadłowych łożyskach (fig. 11). Przejścia stoż-

kowe między poszczególnymi stopniami jeszcze
więcej ułatwiają ściąganie pasa z jednego na drugi.
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Jednym z głównych powodów, utrudniającym
przesuwanie pasa, jest znaczna odległość kół oraz
silne napięcie pasa. "W przystawkach systemu
Y i c t o r i a (fig. 12], skonstruowanych przez firmę

ani wielkość przenoszonej pracy, ani potrzeb8

częstej zmiany liczby obrotów lub wielkości prze

suwu, nie usprawiedliwiają ich zastosowania. Zt>a

danie, czy są one w rzeczywistości w danym
padku potrzebne, jest wskazanem już ch
z tego względu, że są o wiele kosztowniejsze; aD

żeli zwykłe koła stopniowe.

Fig. 12.

P. Heuer w Dreźnie, usunięto tę niedogodność,
umieszczając obydwa koła pasowe (każde z 15-u
stopniami) w bliskości siebie. Krótki pas napinany
za pomocą specyalnego krążka, przenosi ruch
z jednego koła na drugi. Przesuwacz posiada

cć

dwie widły, służące do równoczesnego przesuwa-
nia obydwu części pasa.

Pomimo niezaprzeczonych zalet, jakie posiada
każde z wymienionych, oraz wiele innych podo-
bnych urządzeń, przyrządy, uła-
twiające przekładanie pasów, o ile
mi wiadomo, nie znalazły w prak-
tyce znacznego rozpowszechnienia.
Przyczynę należy szukać w tem,
że jeszcze są za skomplikowane;
przy użyciu innych nie zyskuje
się na czasie.

Widzimy zatem, ze koło pa-
sowe stopniowe posiada dwie uje-
mne strony : po pierwsze utrudnia
przenoszenie wielkich prac, co
w czasach dzisiejszych przy zasto-
sowaniu stali szybkotnącej jest
często konieczne, powtóre utru-
dnia zmianę liczby obrotów. Tem
można wytłómaczyć, że konstrukto-
rzy nowoczesnych maszyn narzę-
dziowych zastępują koła stopniowe
innemi urządzeniami, w których
zmiana liczby obrotów odbywa się
za pomocą kół zębatych. Mechanizmy te stały się
obecnie tak modnymi, że często spotykamy je na-
wet tam, gdzie są zupełnie zbyteczne, t. j . gdzie

Fig. 13 a.

Wszystkie mechanizmy, z kołami trybo*6*
stopniowemi możemy podzielić na 2 grupVj z

ieznie od tego, czy zmiana liczby obrotów orioj
się przez przesuwanie kół zębatych, lub też pr z e '
włączanie i wyłączanie sprzęgieł.

Między mechanizmami pi0 r 3
szej grupy główne miejsce i
muje powszechnie znany mecD
nizm N o r to n a (fig. 13). SkJ* ^
się on, jak wiadomo, z 2-cli °'
równoległych. Na osi pędzącej
umieszczone jest przesuwalne k°
.Kj, na osi G naklinowanych J6

szereg kół Kz — Ki2. Koła te Ea°ej
być wprawiane w ruch zapona0

pomocniczego koła J?2 umieszc^.
nego w dźwigni D. Dźwignia oW
muje koło Ki i wraz z nieffl ^
przesuwa. Aby zmienić °̂ffl
obrotów osi G, należy obr°^
dźwignią około osi 0 w odpo^L

dni kąt, przesunąć ją wraz z kołami Kt i •
wzdłuż tej osi i włączyć ją w celu zazębiel)

koła K2 z jednem z kół umieszczonem na G.
Dawniej używanym był mechanizm Nort°J1

wyłącznie do ruchu przesuwowego. Miał
w pierwszym rzędzie na celu ułatwienie p1

tokarzowi przy nacinaniu gwintów, r



acfaź] ^ y t e c z n e m obliczanie kół zamiennych oraz
w 1 ' J e zmienianie ich. Obecnie używa się go

S i ( | 0
 z o W 1«ju maszynach narzędziowych też

niamn V Równego. D o wielkich zalet mecha-
waz ]

o r t o n a zaliczyć należy łatwość obsługi
8-minm^. l l C z b c k ó ł Z(?batych (do otrzymania
do 19 t

r 0 2 n y c n liczb obrotu potrzeba 10 ciu kół,
Norton • 1 4 - k Ó ^ - U J e m n a - stroną mechanizmu
nia p\a 3est to, że nie daje wielkiego przeniesie-
n i l o y y Ś m 7 n p " c l i c i e l i m i e ° tylko przeniesie-
,„;.i -a> musielibyśmy zrobić koło /C, ośm razy

ê od 7^. Wymagałoby to dużo miejsca i sto-
p o bardzo wielkich skrzynek, dlatego też

tego i prfeni.esien n i e używa się. Znaczną długość
ujemn r6; 1 Z m U n a l e z y również zaliczyć do jego

F O s d . c ® l u zmniejszenia tej długości, podzielił
każda 1 C ^ " ̂  k°*a zamienne na 2 grupy;

- z tych grup umieścił na osi przy końcu
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dwuramiennej dźwigni wahadłowej, mogącej się
obracać około osi pędzącej. Na tej ostatniej
umieszczone jest koło Kt zazębiające się z jednej
strony z 7T2 złączonem z grupą /, z drugiej z Ku

złączonem z grupą II Na osi pędzonej umieszczone
jest przesuwalne koło K. Przez przesunięcie tego
koła i odpowiednie obrócenie dźwigni, możemy
zazębić z niem każde koło zamienne jednej lub
drugiej grupy. Za pomocą mechanizmu Fosdicka
możemy otrzymać znacznie większy stosunek prze-
niesienia, ponieważ przenośnia jest tutaj podwójną.
Granice przeniesienia wahają się od 1:1 do 1:8.
Obsługa jest bardzo łatwa. Do zmiany liczby obro-
tów wystarczają 2 ruchj7. W celu otrzymania
S-miu różnych liczb obrotu potrzeba 4-ch osi
i 12 kół. Przy pewnej modyfikacyi mechanizmu
Fosdicka, zastosowanej przez G i l d e m e i s t r a do
jego irezownic, można tę liczbę zmniejszyć do 9-ciu.

(Dok. n.). Edward Herzberg.

Zasady kształcenia techników.
Napisał Prof.

liw- P°^e c z eństwa nowoczesne zajmują się gor
dzj ,• sPr awami wychowania i kształcenia mło-
kie 2 y ' ^tóra w nieustannym prądzie życia ludz-
2aj° . w krótkim czasie po ukończeniu studyów
1Vj ?Je miejsca swych poprzedników i dalej spra-

1 społeczeństwa kieruje.
j 0 . Prawą tą , niezmiernie ważną dla szczęścia,
8j„ °JU ł przyszłości narodu naszego, powinniśmy
Udo K.SZ^Scy zajmować i nieustannie pracować nad
ten' n a^e iiiem naszych urządzeń i metod kształ-
do -• ' IQ.et°d takich, któreby kształciły młodzież
eg •^C i l a c z y n n e g o , u ż y t e c z n e g o i twór-
łec2 -0 > ^^a JeJ własnego dobra i dla dobra spo-

eQstwa.
ur2, y* tym też celu trzeba studyować dokładnie

.Ji^zenia krajów bardziej od naszego rozwinię-j g ę
% gotowe już doświadczenia i wyniki za-

°wywać do naszych warunków.
tody f"Zecz sama nie jest jednak łatwa, bo me-
nymi S

1
Z . t a ^ c e n i a wogóle związane są z niezliczo-

0e6n
 o.bJawami i wpływami życia całego, tak że

głe„Q 1 C O i zastosowanie wjonaga nader rozle-
\v6n0 '.>0§Udu i głębokiego doświadczenia życio-
proVVa ^e. z , e^ reformy na nich oparte mają istotnie

rizic do upragnionego celu.
koty P.atrując kwestyę kształcenia t e c h n i -
ril'ik' t % v ^ e m a ł e J tylko, ale w dzisiejszych wa-
L;jyó bardzo ważnej warstwy narodu, zazna-
oder ^simy odrazu, że sprawy tej niepodobna
społe

 a c , ZIi-pełnie od spraw wychowania całego
to\Va

 Z e nstwa i od wpływów otoczenia. Przygo-
W s z / e bowiem technika odbywa się nietylko
tz% ty ? e z a w o d o w e j , ale też w znacznej mie-
JĄł0(j ,zy ° iu samem, i to już od najwcześniejszej

8 0 1 począwszy.

^ed ••i^1' P a n u J f i c e w szkołach początkowych
zn n ' P ° t e m praktyka wstępna, szkoła tech-

i a w końcu właściwa praktyka zawodowa.
w ^ ' n a olbrzymim zakresie czynników wy-
trz

 VVczych, kształcących, zachęcających lub też
a ^^J^cych człowieka, stanowi szkoła techni-
p r r

y .° pewną część, bardzo wprawdzie ważną,
e°ież zależną od całego otoczenia życiowego

Edwln Hanswald,

I i niemogącą zwykle naprawić tego, co wpływy
dawniejsze zepsuły. Z tego ścisłego związku
wszystkich czynników kształcących wynika też
zasada wedle której żadnej szkole niewolno oder-
wać się od warunków i potrzeb życia rzeczywi-
stego, nie wolno też zaniedbywać głównego jej
obowiązku, polegającego na przygotowywaniu mło-
dzieży do życia praktycznego, do działalności uży-
tecznej i wydatnej dla dobra podniesienia całego
społeczeństwa.

Działalność praktyczna i obywatelska wycho-
wanków danej szkoły w życiu zawodowem jest
doskonałą próbą dobroci, celowości i skuteczności
metod w niej używanych. Każda więc szkoła po-
winna nieustannie śledzić ostateczne wyniki swej
pracy i odpowiednio do poczynionych spostrzeżeń
starać się o usunięcie swoich błędów i o doskona-
lenie swych urządzeń, względnie sposobów postę-
powania.

Rozważania nasze powinniśmy tedy rozpo-
cząć od o g ó l n e g o p o g l ą d u na sposoby kształ-
cenia techników wypróbowane na całym świecie,
a następnie na szczególne potrzeby naszego spo-
łeczeństwa w tym dziale.

Łatwo można przewidzieć, że zadanie to
w rozmaity sposób może być mniej lub więcej
kutocznie rozwiązane. Już na obszarze ziem pol-

skich mamy liczne tego dowody; w K r ó l e s t w i e
bowiem istnieją przecież obok szkół rządowych,
liczne szkoły techniczne prywatne, zwykle śred-
niego stopnia, a nadto wyższe k u r s y n a u k o -
w e, które w zupełności zastąpiłyby politechnikę
rządową, gdyby ich działalności przemocą nie krę-
powano. W Austryi, w Niemczech i Szwajcaryi
istnieją również szkoły prywatne i państwowe
prawie równorzędnie obok siebie.

Odmienny znowu widok przedstawia metoda
używana w A n g l i i , tam bowiem kształcenie
techników nie opiera się głównie na szkole, tylko
na p r a c y p r a k t y c z n e j , wykonywanej w obra-
nym zawodzie pod kierunkiem doświadczonych in-
żynierów lub fabrykantów.

Kandydat na inżyniera w Anglii zawiera
zwykle w młodym wieku 14 do 16 lat umowę
z jakąś wybitną firmą obranego zawodu, która,
podobnie jak to bywa u nas w rzemiosłach, bie-
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rze na siebie obowiązek zaznajamiania swego wy-
chowanka (apprentice, pupil) z głównemi zada-
niami i metodami praktycznemi lub teoretycznemi
danego zawodu w okresie 3 — 5 letnim.

W czasie wolnym od zajęć w biurze lub fa-
bryce kształci się ochotnik angielski dalej przy
pomocy książek i kursów naukowych, urządza-
nych w miastach tamtejszych. — W nowszych
czasach odbywa on po ukończeniu n. p. 3-letniej
praktyki swoje studya teoretyczne i laboratoryjne
w specyalnych szkołach technicznych, których
kursy trwają zwykle 2 do 3 lata przy możliwie
pełnem wyzyskaniu czasu i pracowitości słucha-
czy, wobec czego można przypuszczać, że student
angielski, przygotowany poprzednio w praktyce,
umieć będzie po 2-letniem studyum szkolnem wię-
cej niż odpowiadający mu słuchacz naszych szkół,
pozbawiony podstaw praktycznych, wiodący czę-
sto w szkole życie zbyt wygodne.

Metody angielskiej nie można dziś uważać za
doskonałą, mimo to jednak przyznać trzeba, że
jej dotychczasowe wyniki były i są nadspodzie-
wanie dodatnie. Anglia przodowała długo ca-
łemu światu na wielu polach techniki i ciągle je-
szcze zadziwia nas zdolnością wynalazczą i wy-
konawczą swych inżynierów.

Przypominamy tu z najnowszych czasów wy-
nalazek turbiny parowej, kolei jednoszynowej,
niezliczone ulepszenia maszyn wszelkiego rodzaju,
wspaniałe budowle wodne w Egipcie i Sudanie
i szereg wielkich prac inżynierskich, rozrzuconych
po całym świecie.

Sposoby, używane w Anglii, zasługują na naj-
większą uwagę z naszej strony. Gdy się bowiem
porówna właściwości charakteru i zdolności ży-
ciowe, przeważające u Anglików, z naszemi, to
łatwo dojść możemy do ciekawego i trafnego zdaje
się poglądu, że nasza metoda byłaby prawdopo-
dobnie najodpowiedniejszą dla Anglików, ich zaś
metoda zbawienna dla nas.

Używany u nas dotąd sposób wychowywania
i kształcenia, pochodzący z Niemiec, nie odpo-
wiada naszym właściwościom i potrzebom, ćwiczy
bowiem zbyt jednostronnie te tylko władze na-
szego umysłu, które zwykle są u nas doskonale
rozwinięte, a zaniedbuje i trwałą bezczynnością
zabija te ślady energii, zmysłu spostrzegawczego
i praktycznej zdolności do czynu, których u nas
tak mało z powodu właściwości rasowych, wpływu
tradycyi, otoczenia i urządzeń społecznych.

Amerykanie, nie skrępowani tradycyą i urzą-
dzeniami odziedziczonemi po przodkach na taką
metodę rutyny szkolnej, jakiej my podlegamy
w Europie, a obok nas Chińczycy w Azyi, nigdyby
się nie zgodzili, pomimo że wrodzone ich zdolno-
ści rasowe z łatwością mogłyby zrównoważyć
ujemne strony wykształcenia europejskiego, opar-
tego przedewszystkiem na książce i wykładzie, na
biernem wsiąkaniu niedostatecznie pojętych, cho-
ciażby prawdziwych teoryi i zasad, które osta-
tecznie z nas wszystkich wytwarzają tylko jeden
typ „biurowca" i to niekoniecznie dobrego.

Szkoły tamtejsze nie uznają uczenia się spo-
• sobem biernym, opieraj ącem się na wygodnem

słuchaniu i przypatrywaniu się, na zaufaniu po-
kładanem w nauczycielu i w słowie drukowanem,
jakoteż na obciążaniu pamięci niesłychaną ilością
szczegółów i zwrotów. Tam żądają od każdej
szkoły, aby pozwalała człowiekowi uczyć się wła-
s n y m w y s i ł k i e m i s a m o d z i e l n e m d z i a -
ł a n i e m (To learn by action).

Ogromną zaletą takiej metody jest nietylko

trwałość i głębokość wiedzy nabytej, a
rzyść istotna dla wyćwiczenia umysłu, ale też,c°
najważniejsza, konieczność równoczesnego ćvvicze'
nia i wzmacniania inicyatywy i woli osobni»*i
jego samodzielności, wytrwałości i zdolności c

czynu. Brak tych zalet w naszym systemie szkol-
nym odbija się aż nadto wyraźnie we właści*0'
ściach t. zw. wykształconej części naszego sp0'6'
czeństwa, tak że owych podstawowych w życl?
zalet charakteru, do jakich należą e n e r gia, i11',
c y a t y w a i z d o l n o ś ć w y k o n a w c z a , szukal

musimy w naszych warunkach u tych tylko ^
dzi, których nie poraził jeszcze zabójczy powi^
scholastyczny, a więc u wieśniaków, rzemieślnik0*'
kupców, a często także u kobiet.

Kto się przekonał w praktyce życia, jak u1

słychaną jest niezdolność do czynu, jak chorą }e>

wola i niedostateczną wytrwałość szerokich wars*"
naszej inteligencyi w przeciwstawieniu do teg
co spostrzegamy u stanów zwanych niewykszW
conymi, ten nie może mieć wątpliwości o terujz

do tak smutnego wyniku przj^czynia się w zDa

cznej mierze źle obmyślane i jednostronne tyl»,
kształcenie umysłu, a zupełne zaniedbanie ćwicze

woli, wytrwałości i czynu w naszych szkołach,
też prawie wszystkie dzielniejsze jednostki z W
śród nas zawdzięczają swoje z a l e t y ż i o *
a nawet w i e d z ę nie szkołom, tylko
poza nią czynionym, jakoteż osobistej
niektórych prawdziwie wybitnych nauczyciel1'

Powyższe uwagi o ogólnem przygotować
młodzieży dlatego nas tu żywo obchodzą, że br*
dotychczasowego systemu najzgubniejsze są
przyszłych techników.

Technik bowiem musi być przedewszystkie

c z ł o w i e k i e m c z y n u , ruchliwym, dzielny!'
obrotnym, posiadającym przytomnośćumysłii, śn?'

;łość i żelazną wytrwałość, mającym w sobie wi6^
właściwości dobrego wojownika, a nieraz nafl/

bohatera. ^
Bystry w spotrzeganiu błędów techniczny0

i grożących niebezpieczeństw, obdarzony zdrowy
instynktem ekonomicznym, sumienny, ucz°ifl

i oszczędny w wykonaniu swych prac, panuj^':
zupełnie nad wielkiemi nieraz rzeczami svV^0,
podwładnych i robotników, jestto piękny typ c

woczesnego człowieka, niezmiernie użyteczny, P,
trzebny, a jednak wyjątkowy i bardzo trudny
wytworzenia. Dlatego też powinniśmy nie zanieś •
wać żadnej rzeczy, któraby się mogła przyczyń?
do rzeczywistego podniesienia jakości i dziel'10;
naszych pracowników technicznych, nie krępll-j'
się przytem ani względami osobistemi, ani toj*\jj
cyjnemi teoryami, nie zrażając się trudnośei^tj
jakie napotyka każda większa reforma, ani 'f/1

kością kosztów, których ona wymagać będzie- .
W okresie przygotowawczym wymagać ^

inno dla przyszłego technika z n a c z n i 6

powinno .le-p s z e g o sposobu kształcenia młodzieży niz -
siejszy. Wyniki wykształcenia jej w s z k ó ł * . ^
j ę z y k o w y c h są w dzisiejszych czasach me

stateczne, bo nie dają należytego zrozumienia .̂
wet najprostszych warunków nowoczesnego żyf
Najlepsze przygotowanie do zawodów techn1

T 1 1 ' . _ 1 _ T. 1 » .1 • . i _ _ 1_ _~ i / J ^ l 1 'nych dać mogą szkoły realne, średnie
albo też zakłady istniejące w Królestwie pol^11^,
pod nazwą szkół handlowych. Zdarza się wpr& ^
dzie często, że byli gimnazyaści stają się z c

4

sem dobrymi technikami, ale nie można przyP'^,
wać tego szczególnym zaletom szkoły tego
tylko tej okoliczności, że w naszych
słuchacze tacy idą na politechnikę z



są zwykle o rok starsi od byłych uczniów
^Uof realnych. Niezupełnie zgadzałbym się z czę-
^ °. wypowiadanem zdaniem, że szkoły średnie nie

l a wystarczającego przygotowania w naukach
iwowych, potrzebnych na politechnice, cho-

niezawodnie i w tym kierunku można będzie
ze A znaczne jeszcze postępy, natomiast sądzę,
s , n a d zwyczajnie dobre wyniki możnaby w tych
met rl o s i*gn^^) g d y b y w nich zaprowadzono
rvk ' kształcenia zbliżone do angielskich i ame-
J> anskich, oczywiście po odpowiedniem wyćwi-

, n i u gron nauczycielskich w danych działach
I agogikL Dążąc do tego wielkiego celu, powinno

u

że

g g L Dąż g g , p
C oprzeć całe nauczanie nauk przyrodniczych,

^tematycznych i technicznych na m e t o d a c h
ś w i a d c z a l n y c h , na s a m o p o z n a w a n i u

^ o d z i e l n e m b a d a n i u najważniejszych zja-
* zagadnień przez uczniów, z pewną tylko

Z 6 s * r o n y nauczyciela, do robienia wła-
0(*kryć i wynalazków i do układania sobie

k s P o s °ków postępowania (rediscovery me-

"ożądanem jest też dopełnienie studyów szkol-
a. ćwiczeniami w p r a c y r ę c z n e j przy uży-

i n ° W o c z e s n y c n narzędzi i maszyn w odpowie-
e Urza.dzonych i prowadzonych pracowniach.
f° r o ^ z a ju ćwiczenia wyrabiają doskonale zdol-

ow"1 ^konawcze, cierpliwość i wytrwałość, sta-
jed ^ z a r a z e m pożądane odciążenie umysłu od
rz ° s t r o n n e g° wysiłku w dziale teoretycznym;
^ C z y n i i b się też do sprawiedliwego poszano-

i ói ł
W a ^ . y y ę eż do sprawiedliwego poszano
i . Ja pracy ręcznei na równi z pracą umysłową,
JUu'°Wą lub jakąkolwiek inną.
ktń ^ z ^ ^ z e n ' a tego rodzaju istnieją już w nie-

^ szkołach warszawskich, a jako osobne
"-e' P r y w a t n ^ ofiarnością utrzymywane we

ie i w Przemyślu.

Politechniki. ,
ajj . o l i t e c h n i k i służą do dalszego kształcenia
Szi ° Wentów szkół średnich i stanowią najwyższe
pr y techniczne, stające pod względem ustroju

j l a równi z uniwersytetami, będące zaś pod
. organizacyi studyów i wydatności pracy

e najlepszymi zakładami, jakie wogóle posia-
Pomimo pewnych wad i braków, nad któ-

Usunięciem ciągle się pracuje.
^ a n ^ a politechnik określone są zwykle mniej

ti h k ó h ludatnie w s t a t u t a c h , z których dla
ite".iT*" .̂u przytaczam następujące: ze statutu po-

j e s / n]kilwowskiej : „Celem szkoły politechnicznej
t0

 l lc*Zlelanie gruntownego teoretycznego, i o ile
\vyi Szkole jest możebnem, także praktycznego

Ształcenia w zawodach technicznych"
2e Rf porównania bierzemy odpowiedni ustęp
d a ^a tutu politechniki berlińskiej : „Politechnika
t6 c^ . Z l e lać wyższego wykształcenia dla zawodów
W i1110.211^3^ w służbie państwa; gmin, jakoteż
^Uk -U Pr z e mysiowem; nadto ma uprawiać te
Cej,;*1 x sztuki, które należą do zakresu wykształ-

l a technicznego".
Hac- ^ statucie lwowskim spoczywa szczególny
•śn}e • n a wykształceniu teoretycznem; równocze-
eetlj Je dnak pozostawiono wolną drogę do kształ-
sta(. , Praktycznego, w kierunkach zawodowych;
tomj berliński nie odróżnia teoryi i praktyki, na-
tyyk określa dosyć wyraźnie główne kierunki

ztałcenia w szkole, zgodnie zresztą z rzeczy-
istotnie bowiem znaczna część ukoń-ę

techników poświęca się służbie w urzę-
publicznych lub biurach prywatnych, inni
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zaś idą do zakładów przemysłowych i gospodar-
czych.

Powyższe wyjątki z pi'zepisów przedstawiają
nam pogląd pierwotny zarządów państwowych na
główne zadanie politechnik. Z a p a t r y w a n i a
p r o f e s o r ó w w tym względzie bywają rozmaite:
jedni sądzą że politechnika powinna wytwarzać
głównie typ inżyniera uczonego, podobnie jak to
rzekomo ma czynić uniwersytet, inni znowu żą-
dają przedewszystkiem przygotowywania inży-
nierów gruntownie obeznanych z właściwemi za-
daniami zawodowemi, pozostawiając przytem mo-
żność rozwoju w kierunku naukowym jednostkom
do tego szczególniej uzdolnionym.

Technicy, zajęci w praktyce, domagają się
znowu jak największej dzielności i wiedzy ściśle
zawodowej, praktycznej, gotowej do użytku po-
łączonej z pewnym zasobem sztuki życiowej, ad-
ministracyjnej i kupieckiej.

Do niedawna wyrażała się praktyka o wy-
chowankach politechnik dosyć ostro, twierdząc
n. p. że oni zwykle za mało umieją właściwych
rzeczy technicznych, a wiedzę teoretyczną ze szkoły
przyniesioną prędko zapominają; że przychodzą
często do praktyki z wygórowanemi pojęciami
0 swej wartości i dlatego pracę zawodową lub
urzędową lekceważą jako dla nich nieodpowiednią
1 t. p.

Poglądy te znajdują nawet często zastosowa-
nie w życiu, bo niektórzy technicy i przemysłowcy
powierzają stanowiska techniczne także absolwen-
tom t. zw. średnich szkół technicznych albo prze-
mysłowych, a nie właściwym inżynierom, o ile
temu przepisy nie stają na zawadzie.

Zarzuty tego rodzaju są często nieuzasadnione
lub przesadzone. Nie uwzględniają n. p. tego, że
każdy młody technik potrzebuje dłuższej prak-
tyki po ukończeniu studyów, zanim się należycie
rozwinie. Z drugiej strony jednak w zapatrywa-
niach tych tkwią czasem spostrzeżenia cenne
i prawdziwe. Istotnie słuchacze politechnik mają,
przeciętnie biorąc, mało wiadomości praktycznych
a przychodzą do praktyki w wieku stosunkowo
późnym, kiedy to człowiek, wydelikacony długiem
życiem szkolnem, które stanowi wstęp do życia
biurowego, już nie tak chętnie zabiera się do ćwi-
czeń praktycznych, jak człowiek młodszy. Oprócz
tego jest rzeczą nieuniknioną, że politechniki, nie
posiadając wystarczających środków do spraw-
dzania zdolności i pracowitości słuchaczów, prze-
puszczają nieraz ludzi niezdolnych i nieużytecz-
nych w życiu zawodowem.

Jestto jedno z najsmutniejszych następstw
źle pojętej wolności akademickiej, której najbar-
dziej lubianą częścią zdaje się być wolność n i e
u c z e n i a się.

Do właściwej oceny działalności i rozwoju
politechnik, musimy jeszcze na kilka okoliczności
zwrócić uwagę. Politechniki niemieckie i austrya-
ckie są wytworem niemieckiego pochodzenia, za-
stosowanym do tamtejszych warunków i tradycyi,
na wzór uniwersytetów niemieckich, czemu za-
wdzięczają uzyskanie od razu wysokiego stano-
wiska w hierarchii społecznej, ale też wiele po-
ważnych wad i niewłaściwych urządzeń. Nastę-
pnie, politechniki otrzymują swój ludzki materyał
surowy ze szkół średnich, przeważnie państwo-
wych, które obecnie wydają w ogromnych ilo-
ściach ludzi młodych, umysłowo przemęczonych,
a do życia nowoczesnego źle przygotowanych, na
co wskazuje między innymi i ten objaw, że mło-
dzież ta nie myśli prawie nigdy o rozpoczęciu
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życia praktycznego, którego się boi, tylko dąży
całą masą, bez względu na swoje zdolności, na
stan majątkowy i stosunki rodzinne pod naciskiem
przepisów, zapewniających akademikom znaczne
przywileje — bezwładnie i bez myśli przewodniej
do najbliżej położonej szkoły wyższej, która dla
niej jest dostępna.

Stan ten jest w naszem społeczeństwie zna-
c z n i e g o r s z y niż w innych, gdzie przecież pe-
wna część byłych uczniów szkół średnich zabiera
się wprost do rozmaitych interesów, zajęć, nie
odwlekając wstąpienia w praktykę życia o dal-
szych kilka lat, wypełnionych często pozornie
tylko studyami. Trudno też byłoby znaleźć poza
Austryą miasta, któreby miało choć połowę tej
liczby gimnazyów, jaką nasze są błogosławione.

W takich warunkach nie mogą mieć j>olitech-
niki odpowiedzialności za przygotowanie ogólne
i moralne, za zdatność życiową i charakter tej
olbrzymiej rzeszy młodzieży, jaką stamtąd w nad-
miarze otrzymują, a jedyną może korzyścią z pa-
nującego w szkołach wyższych p r z e p e ł n i e n i a ,
drogo jednak przez społeczeństwo okupioną, jest
możność łatwiejszego wyboru między kandydatami
do rozmaitych urzędów.

Francya i Rosya znalazły na to dobry spo-
sób w postaci e g z a m i n ó w w s t ę p n y c h , przy
których oddziela się odrazu kandydatów o słab-
szem uzdolnieniu, dla dobra zakładu a nie mniej
też i dla ich własnego dobra. Lepiej jest bowiem,
aby się młodzieniec zawczasu dowiedział, czy się
do zawodów technicznych nadaje, aniżeli by go
przykre niespodzianki spotkały dopiero po kilku
latach studyów, jak się u nas zdarza.

Bardzo ważny wpływ na rozwój politechnik
wywiera także ochrona i p r o t e k c y a pań-
s t w o w a lub społeczna, której one podlegają po-
dobnie jak uniwersytety. Zakłady te nie są zatem
wystawione na swobodne działanie wpływów ży-
cia technicznego i ekonomicznego i na podnieca-
jące działanie równorzędnych współzawodników,
wobec czego muszą być w swoich metodach do-
syć konserwatywne. Rozwój prawidłowy szkół
wstrzymywany też bywa niejednokrotnie powol-
nością postępowania władz państwowych, lub też
względami źle pojętej oszczędności.

S p r a w a u p r z y w i l e j o w a n i a ukończo-
nych akademików w służbie publicznej, a często
też prywatnej, nie jest rzeczą dla dobra społe-
czeństwa obojętną, a oddziaływa, i to pod pewnym
względem niekorzystnie, na same akademie.

Szkoły średnie wydają corocznie ogromną
liczbę młodzieży, kształconej metodą, którą się
niewłaściwie uważa za „uczoną". Młodzież ta jest
do życia praktycznego przeważnie niezdatna, ale
potrafii przynajmniej chodzić dalej do szkoły. Ró-
wnocześnie zamyka rząd swojemi rozporządzeniami
wszystkie drogi do najważniejszych posad i za-
wodów tym ludziom, którzy nie ukończyli jakiejś
akademii. Cóż musi być smutnem następstwem
takiego, prawdziwie chińskiego, stanu rzeczy? oto
istnienie niepisanego, ale siła faktów wytworzo-
nego p r z y m u s u zapisywania się do zakładów
akademickich i to nie w celach prawdziwie nau-
kowych, tylko zwykle dla u z y s k a n i a u p r a -
w n i e ń . Tem spowodowane jest nieznośne prze-
pełnienie tych zakładów — na którem cierpi prze-
dewszystkiem nauka — a następnie zalewanie
zawodów, zastrzeżonych akademikom ogromną
liczbę ludzi, nie posiadających ani potrzebnych
zdolności, ani powołania, ani też chęci.

Ludzie ci mogli się stać użytecznymi praco-
wnikami społeczeństwa w młodym stosunkowo
wieku n. p. Jat 19-stu, w naszych jednak warun-
kach muszą, pozostać martwym ciężarem dla sie-
bie, swoich rodzin i całego narodu przez dalszych
4, 5 a jakto bywa czasem i 10 lat, z powodu od-
bywania studyów wyższych, do których nie xn&fi
powołania. Cała wina i odpowiedzialność za ta*
niezdrowy stan rzeczy spada na tych mądrych
prawodawców, którzy nierozważnymi przepisani1

zamykają wszystkie drogi w życiu nawet bardzo
zdolnym ludziom, otwierając je innym, nieraz
znacznie mniej użytecznym; pod tym tylko
rankiem, że oni potrafią przedłożyć papier
dowy wykazujący, że przed laty chodzili do
szej szkoły i pewnym, nieraz bardzo nizkim
mogom egzaminowym zadośćuczynili.

Przepisy takie są, co prawda, dogodne, bo
obsadzaniu różnych stanowisk uwalniają referen-
tów od zbadania istotnych kwalifikacyi i zasM
kandydatów; do tego wystarczy bowiem porO^
nanie ich papierów. Zajaytajmy się jednak, cZv
rozumnem jest oceniajiie człowieka w późniejsze^
życiu, nie według tego czem on j e s t, tylko
dług tego, czem b y ł w szkole, przed
stu laty.

Czy postępowanie takie jest sprawiedliwe, W
nie sprzeciwia się faktom psychologicznego r°Ji
woju, czy nie musi wywoływać rozgoryczeń'8

u ludzi prawdziwie dzielnych, czujących swą s l

i wartość, których się w ich rozwoju życiowy*
niepotrzebnie krępuje r1

Najlepszą odpowiedzią na to pytanie jest li,
s t o r y a C h i n ; one bowiem na takich wła^11'
metodach „biurokratycznej naukowości" swój tf
stem państwowy oparły. Zastąpienie tego rodzaj1

ciasnych rozporządzeń bardziej wolnomyślnemi n1

zaszkodziłoby interesom prawdziwie uzdolniony0

akademików, ale przyczyniłoby się wielce do p°
niesienia wydatności urządzeń publicznych, '
których zarządu wszyscy ludzie zdolni, bez
na dzieje ich szkolnego wychowania,
wstęp otwarty. Akademie zaś takżeby na tem_z

skały, bo uwolniwszy się od martwego ciężą __
przepełnienia i miernoty mogłyby znacznie vO
sze zadania społeczne i naukowe spełniać.

K s z t a ł c e n i e s z k o l n e i n ż y n i e r 0 _
w innych krajach przedstawia się nieco odm*6'1,
nie. F r a n c y a n. p. niema politechniki, któr&jW
łączyła w sobie wszystkie nauki technicznei
znana powszechnie ,.Ecole politechnique" w *.
ryżu, której zdaje się politechnika nazwę s*°J
zawdzięcza, jest tylko akademią wojskową- .

Inżynierowie zaś francuscy kształcą s .
w s z k o ł a c h s p e c y a l n y c h , jak n. p.
wyższa dróg i mostów, szkoła centralna
i przemysłu, szkoła górnicza i w. i. lub też
działach technicznych uniwersytetów. Bardzo
żnem i pouczającem dla nas jest to, że w
wolności i równości obywatelskiej istnieje w *y^
akademiach przymus punktualnego przybywa11

do szkoły, regularnego uczęszczania na wyk*a <
repetycye i ćwiczenia, jakoteż zdawania egz&J ̂
nów rocznych. Wnosić z tego można, że teiof -
rament i usposobienie młodzieży francusk1 ^
a z drugiej strony interes samego społeczeust. (1

wymaga ścisłej karności szkolnej. Mając na °.
wielkie podobieństwo usposobienia wrodzon0^
Polaków i Francuzów utwierdzamy się tem SP^
strzeżeniem w zapatrywaniu, że i dla naszych *
runków metoda francuska byłaby zbawienną-

Wyższe szkoły techniczne w Ameryce



SDO I*"* r o w n i e ź wykształcić swoich słuchaczów
F sobem pracy obowiązkowej jednostajnie wy-

c ^ J . n e b używając przytem metod tych samych
m

 1 ? n ^ S zkoły amerykańskie, t zn. możliwie s a-
t e " j ^ i e l n y c h ć w i c z e ń i b a d a ń . Szkoły
naik '? d° u d z i e l e n i a potrzebnej wiedzy w jak

J^'otszym czasie i w takiej postaci, aby ich
m o w i e mogli sobie łatwo dać radę w życiu
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technicznem, bez pomocy przepisów ochronnych
i niezasłużonych przywilejów. Szczegóły, dotyczące
sposobów nauczania w tych szkołach, znajdują
się w ustępie o kształceniu mechaników, bardzo
ząś pouczające opisy tamtejszych urządzeń znaj-
dzie czytelnik w dziele p. B u y s e : „Methodes
americanes d'education" i M u l l e r ' a „Tochnische
Hochschulen in Nordamerika". (D. c. n.).

Sprawozdania z literatury technicznej.
Czas ? ° n s e r w a c y a żelaznych mostów kolejowych.
^ opismo Związku niemieckich zarządów kolejowych
| J a d e , s z>'.c i e X I I tym z 12 lutego 1910 podnosi, że na
w , i c k kolejach państwowych przy rewizyi drogo-
Oiei • p r z e J a z < ^ o w górą ponad planum stacyjnem na
to w g d z i e zatrzymują się lokomotywy, skonsta-
strukQ6 • P , r z Q ( ^ w c z e s a a i nadzwyczajne niszczenie kon-
sta} ° y i z e ' a z n y c h przez gazy, zawarte w dymie. Zo-
uig<j W ^ d a n e przeto surowe zarządzenie, by lokomotywy

I ' 6 z a t r z y m y w a ł y się pod wiązaniami żelaznemizatrzymywały się pod wiązaniami żelaznemi.
z przedwczesnego niszczenia konstrukcyi że-
. y°h przez gazy dymu z lokomotyw iest i u nas

znany, występuje coraz to dotkliwiej z wpro-
n w używanie gorszych gatunków węgla. Nie-

nów'' " 1 S P r z e s t r z e g a się tylko przez personal maszy-
n o , by nie zatrzymywać się pod konstrukcyami

American Eailway Assoeiation. Amerykański
zek " '• ^ .lejowy, uorganizowany jak znany nam zwią-
Btał n ' e i D i e c k ! c h zarządów kolejowych w Europie, pow-
dó\v * Pery°dycznych konferencyi w sprawach rozkła-
ftce «« K ( G e n e r a l T i m e Convention) ma na celu istnie-

ruchowe i w zarządzie udoskonalać,
ostajniać i orzekać, jakie nowości winne być
6Jnictwie amerykańskiem w życie wprowadzane.

eg° związku należało 1 kwietnia 1905 w Stanach
lei-Oiv

n°czonych, Kanadzie i Meksyku 220 zarządów ko-
y°h z 352 590 kilometrami przestrzeni.
Sekretarz American Railway Assoeiation WF.

ujed
ty

Do

Ue . r z American Railway
}alno- ^ ^ w uniwersytecie Harwarskim wykład o dzia-
sj C l l n s t y t u c y i , która przedewszystkiem zasłużyła

^ iy
53

jednolitego czasu na kolejach ame-
Dawniej istniało w Ameryce Północnej

czasów kolejowych, a na przeszło trzystu
i w \ węzłowych musiano brać w rachubę zmianę

_ się doda, że te różnice czasów dochodziły
J6 12 minut, można sobie przedstawić, jaki tam

wał zamęt.
Je"nostajnienie sygnalizacyi, regulaminu ruchu,

j y*1! rachunkowości, kwestyi przewozu środków
Dej , . w y c h itd., to dalsze pole działalności skutecz-
/ r O ) ( J W l ą z k u - {Bulletin der internationalen Eisenbahn-
'>«;,»... s " ^erl>andes i Zeitung d. Ycreins deułscher Eisen-

Pan

!'uhn er»>>altungen zeszyt z 26/11 1910).
A. W. Krilger.

ROZMAITOŚCI.
r ^ a hi z r a s t a J Ą c e zapotrzebowanie ropy jako mate-

Southern Pacific Co.
600 000 akrów ziemi ropodajnej

tego posiada wspomniane Towarzy-
14 000000 akrów ziemi z szybami rop-

tego obszaru oceniają na 100 000 000
•*<«, r lokomotywy Towarzystwa, urządzone do opa-

1'rawjg p a-' spotrzebują dziennie 4520 7̂  ropału, z czego
połowa musi być zakupywana u prywatnych
*y kopalń oleju skalnego. Ceny oleju rosną

Łam ciągle. W Kalifornii kosztuje dzisiaj
1 * /2 hl surowca dolara, gdy roku poprzedniego

UD"} ł ° W e g o w A m e r y c e -
- p ' i a niedawno

8 yk U ;

Leonie
W;

tylko 60 centimów. Jest do przewidzenia, że ceny po-
stąpią jeszcze, gdyż oprócz kolei wiele innych zakła-
dów przemysłow3'ch w Kalifornii zaopatruje się w urzą-
dzenia do opalania ropą. Kr.

— Rozstrzygnięcie konkursu. Ogłoszony w sty-
czniu r. b. przez Radę Zarządzającą drogi żelaznej
Warszawsko-Wiedeńskiej konkurs na projekt ochrony
do wagonów węglowych, zabezpieczającej węgiel od
kradzieży, został rozstrzygnięty w ten sposób, że z po-
śród 64 nadesłanych projektów sąd konkursowy wyłą-
czył, jako nieodpowiadające warunkom konkursu,
81 projektów.

Z pozostałych wybrano do ściślejszego porównania
projekty NN. 8, 36, 40, 50, 52, 54, 55 i 62. Za naj-
lepsze z wybranych, aczkolwiek przy wykonaniu wy-
magające pewnych zmian w szczegółach, a więc zasłu-
gujące na przyznanie nagród, uznano: jako pierwszy
projekt Nr. 52 i jako drugi projekt Nr. 40.

Po otwarciu kopert okazało się, że autorem pro-
jektu Nr. 52 jest inż. C z a r k o w s k i Marcin w War-
szawie, któremu przyznano nagrodę pierwszą 500 rbl.;
zaś autorem projektu Nr. 40 jest p. D ą b r o w s k i
Edward w Niemcach, któremu przyznano nagrodę
drugą 200 rbl.

Projekty nie nagrodzone odbierać można w biurze
Rady Zarządzającej drogi żelaznej Warszawsko-Wie-
deńskiej (ul. Mazowiecka Nr. 22 w Warszawie) w dnie
powszednie od 11 rano do 3 po południu.

— I I Zjazd górników i hutników polskich. Akcya
komitetu wykonawczego rozwinęła się w tym kierunku,
by przy pomocy subkomitetów, utworzonych we wszyst-
kich większych ogniskach przemysłu górniczego i hutni-
czego, rozpowszechnić wiadomość o Zjeździe nietylko
na terytoryach ziem polskich, ale i poza jej granicami,
gdzie niezliczone rzesze górników polskich pracują.
Subkomitet okręgu krakowskiego pod przewodnictwem
radcy dworu starosty górniczego Dra Edmunda R i e l a
jest ze względu na olbrzymi rozwój wielostronny prze-
mysłu górniczego w tym okręgu najliczniejszy i po-
siada reprezentantów: z Krakowa, Wieliczki, Bochni,
Jaworzna, Sierszy, Brzeszcz, Krzeszowic, Trzebini,
Zakopanego, Libiąźa, Kęt, Białej, Krza, Tenczynka itd.
W Borysławiu w skład prezydyum subkomitetu wcho-
dzą : naczelnik urzędu górniczego p. J . M o k r y , dy-
rektorzy: K. S z u m s k i , J . M e s z a r o s i R z e p ę -
ck i . Z powodu, że najpotężniejszy w kraju przemysł
naftowy ma się po raz pierwszy przedstawić w całej
okazałości uczestnikom II Zjazdu i w tym celu odbę-
dzie się wycieczka do Borysławia-Tustanowic, została
utworzoną osobna sekeya naftowa II Zjazdu. Sekcya
ta będzie miała do załatwienia wiele kwestyi pilnych
i żywotnych. Obok spraw dotyczących techniki wiert-
niczej, będącej w coraz większym rozwoju z powodu
głębokich i tem trudniejszych wierceń, bardzo ważną
jest sprawa bezpieczeństwa i środków ochrony przy
wierceniu. Niemniej wymaga obszernych studyów bu-
dowa i uławicenie warstw roponośnych; na pierwszy
plan wysuwają się także sprawy ekonomiczne tej ga-
łęzi przemysłu, a w szczególności projekt jej rnonopo-
lizacyi. Zawiązany w Dąbrowie górniczej podkomitet
II Zjazdu, którego sekretarzem jest redaktor Przeglądu
Górniczo-Uutuiczego p. Kazimierz S r o k o w s k i , posta-
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nowił przedłożyć I I Zjazdowi, opracowany przez inży-
nierów górniczych z Dąbrowy i Sosnowca, według
kwestyonaryusza rozesłanego do wszystkich tamtejszych
kopalń zbiorowy referat: „O postępach górnictwa w Za-
głębiu Dąbrowskiem w ostatnich 10 latach". W okręgu
górniczym stanisławowskim ukonstytuował się podobnie
jak w Dąbrowie osobny komitet, dla opracowania na
Zjazd referatu pod przewodnictwem radcy górniczego
M. S z w a b o w i c z a . Również i stowarzyszenia pol-
skiej młodzieży górniczej krzątają się i przygotowują
do Zjazdu ; potworzono zostały komitety miejscowe na
akademiach górniczych w Leoben, Przybramie i we
Freibergu. Popieraniem sprawy Zjazdu w głębi Rossyi,
a w szczególności w okręgu Dońskim, w gubernii Je-
katerynosławskiej i Ekaterinburskiej zajmuje się poseł
do Dumy p. W. Ż u k o w s k i , tudzież inżynier górni-
czy p. Adolf W o l s k i z Petersburga. Na rozesłane
liczne listy z zaproszeniami otrzymuje komitet wyko-
nawczy z dalekich stron od kolegów górników zgło-
szenia uczestnictwa z wyrazami radości, że będą lno-
gli poznać tak drogich i sercu bliskich. Nie ulega
wątpliwości, że w Zjeździe wezmą także udział tym
razem górnicy z Westfalii, z ruhrskiego zagłębia wę-
glowego. W program Zjazdu wchodzi również wy-
cieczka do Kałusza, sławnego ze względu na bogate
złoża soli potasowych, gdzie niezawodnie przygotuje
Rząd górnikom polskim podobnie jak w r. 1906 w Wie-
liczce gościnne przyjęcie. Oprócz podanych przedtem
referatów i odczytów zgłoszone zostały w ostatnim
czasie następujące: Dr. Władysława S z a j n o c h y :
„ W y n i k i n a j n o w s z y c h w i e r c e ń w o k o l i c y
K r a k o w a " . Inż. Franciszka D r o b n i a k a : „ Z a g ł ę -
b i e w ę g l o w e k r a k o w s k i e , a j e g o p r z y -
s z ł o ś ć " . Władysł. Ź uk o ws k i e go, posła do Dumy :
„ B a n k p r z e m y s ł o w y w G a l i c y i , j e g o zna-
c z e n i e d l a p r z e m y s ł u p o l s k i e g o , a w szcze-
g ó l n o ś c i d l a g ó r n i c t w a " . Dra Stanisł. B u k o -
w i e c k i e g o z Warszawy: „ Z a s a d y g ó r n i c z e g o
p r a w a c y w i l n e g o w r ó ż n y c h d z i e l n i c a c h
P o l s k i , na t l e h i s t o r y c z n e g o i c h r o z w o j u
w p r a w o d a w s t w i e p o l s k i e m " . Posła Dra Ro-
gera B a t t a g l i i : „O b u d o w i e k a n a ł ó w wo-
d n y c h w s t o s u n k u do p r z e m y s ł u g ó r n i -
c z e g o " . Komitet wykonawczy odzywa się niniejszem
do wszystkich tych, którzyby w Zjeździe udział wziąść
chcieli, ażeby w razie nieotrzymania zaproszenia z po-
wodów od komitetu niezależnych — raczyli zgłosić
swe uczestnictwo na ręce sekretarza komitetu, radcy
górniczego Zdzisława K a m i ń s k i e g o w Łanczynie
(Galicya).

— Z Krakowskiego Towarzystwa Technicznego.
(Odczyty: inż. Dr. Zimmermanna, oraz arch. Broni-
sława Krausego. Wycieczki Towarzystwa).

Dnia 13 maja 1910 r. wygłosił w Towarzystwie
odczyt inż. Dr. Z i i n r n e r m a n n na temat: „Z roz-
w o j u t u r b i n p a r o w y c h " .

Opowiedziawszy historyę turbin i dzieje ich roz-
woju, prelegent stwierdził, iż pod względem konstruk-
cyjnym, turbiny parowe dzielą się obecnie na reak-
cyjne, cisnące i mieszane, czyli reakcyjno-cisnące. Okre-
ślił zasady, na jakich polega konstrukcya każdego
z tych rodzajów turbin, przedstawił zachodzące pomię-
dzy odnośnymi rodzajami różnice w konstrukćyi, oraz
ich zalety i wady. Następnie illustrując swój wykład
bardzo licznymi rysunkami i obrazami, rzucanymi na
ekran, opisał i wyjaśnił szczegółowo działanie turbin
systemu Parsonsa, Curtisa, de Lavala i Rateau, wyra-
bianych we fabryce Skody w Pilźnie czeskiem. Zakoń-
czył przedstawieniem zastosowania turbin parowych
do maszyn dynamo, okrętów, pomp i kompresorów.

Następne posiedzenie, odbyte w dniu 10 czerwca
r. b., poświęciło , Towarzystwo wysłuchaniu odczytu

arch. Bronisława K r a u s e g o , p. t. „ Z a r y s rO*5
w o j u p r z e m y s ł u n a f t o w e g o w G a l i c y i " .

Prelegent, jako naczelnik technicznego oddział"
Krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeni
obeznany wybornie z galicyjskim przemysłem naft"'
wyrn, rozwinął przed zgromadzonymi dokładny obra2

histor3ri i obecnego rozwoju tego przemysłu.
W szczególności wspomniawszy o hypotezie p'0*'

Englera, oraz o innych hypotezach powstania rop)
naftowej, przeszedł prelegent do przedstawienia dzi6"
jów rozwoju przemysłu naftowego w Galicyi, któreg"
początki sięgają połowy XIX stulecia. Omówić2)
pierwsze na tem polu usiłowania Łukaszewicza, &'°
basy i innych pionierów tego przemysłu, opisał xOt'
maite sposoby wydobywania ropy, począwszy od naJ'
prostszych, polegających na kopaniu studni cembrowa-
nych, które doprowadzano do 150 m głębokości, uZJ"
skując zaledwie po 100 cetnarów metrycznych na do»C
ze szybu, aż do najnowszych, udoskonalonych, doz*a

łających na zapuszczanie szybów na setki, a nawet »a

przeszło tysiąc metrów i zwiększających olbrzyD"
produkcyę.

W opisie tym dłużej zatrzymał się przy kanadyj'
skim sposobie wiercenia, illustrując swój wyki"
pięknymi modelami. Następnie omówił działalność s. P'
Stanisława Szczepanowskiego, Błażowskiego, Wolskie8
i Odrzywolskiego, jakoteż rozwój rafineryi galicyjskie11;

Zastanowił się nad skutkami nadmiernej produkuj
ropy, powstałej wskutek niespodziewanych olbrzyu110

jej wybuchów, oraz nad skutkami pożarów szyt"0^
naftowych. Zakończył omówieniem działalności galic)J
skiego Związku producentów nafty i uzyskanej Pr 2 e .
niego u Sejmu krajowego i u rządu pomocy, maj*0'
na celu sanacyę naszych stosunków naftowych.

Gruntownie opracowany i pięknie w}7głoszony °_
czyt p. K r a u s e g o , wywołał żywe zainteresowali1'

Dnia 1 lipca 1910 roku członkowie Towarzys^'
zwiedzili Muzeum Akademii Umiejętności w Kra| { 0

wie i to tak sale, mieszczące okazy przyrodnicze, J*
i obejmujące przedmioty archeologiczne i paleont°{
giczne. Podziwiali wspaniałe te tak pod względem J
kości, jak i ilości zbiory, stwierdzili jednak ze sffl11 ^
kiem niesłychaną szczupłość lokalów, niezdolnych P
mieścić obfitych zbiorów, wskutek czego nietylko zD
czna część przedmiotów muzealnych spoczywa * P
kach, ale i inne, z powodu ciasnoty miejsca są n) e

stępne i nie mogą służyć do nauki i umiejętnych "'
dań. Życzyć by należało, ażeby jak najrychlej znala? /
się środki na odpowiednie umieszczenie tych praw .
wych skarbów naukowych i umożliwienie korzysta11

z nich łaknącym wiedzy pracownikom.

Poniedziałek, d. 4 lipca r. b., przyniósł a

wowi nader ważne dla niego wydarzenie, w dniu *v
bowiem wpuszczono wodę do nowego koryta Ruda^ 1

Wpuszczenie to odbyło się uroczyście przy udz1'
władz, reprezentacyi miejskiej i licznej publiczD°_
Towarzystwo, wskutek otrzymanego zaproszenia, J'°
nież udział w niem wzięło.

Na brzegu nowego koryta, ozdobionego c"
gwiami o barwach miejskich, narodowych i pań s t

wych, rozpoczął uroczystość radca dworu inż. Roll0'jS

I n g a r d e n przemową, w której przedstawiwszy . ^
regulacyi Rudawy pod Krakowem, stwierdził, że J^s ^
pierwszy krok do uregulowania Wisły i uwolme

podwawelskiego grodu od wylewów.
Następnie na znak dany przez mówcę , przer«

tamę, odgradzającą dawne koryto Rudawy od n 0*??2
a gdy w nie woda wpłynęła, zabrał głos prezy ,j,
m. Krakowa Dr. Juliusz L e o. Wyraziwszy r a

 f t

z dokonanej pracy i dawszy wyraz nadziei, że ł

Kraków zabezpieczonym będzie od klęsk powodzi,
żył mówca podziękowanie twórcom nowego



W ? d w o r u I n g a r d e n o w i , radcy bn-
i k i R

down"? y I n g a r d e n o w i , radcy bn
nictwa Ludwikowi R e g i e c o w i , oraz inż. Bole-
Z1 D k

kończ , / C l e c z k a Towarzystwa na uroczystość tę, ża-
ko,. *? a S1<* oględzinami mostów żelaznych na nowem
PP \T' , n a błoniach i na Zwierzyńcu, obok klasztoru
^ ' Norbertanek.

około

robót
nymi

d n i a ' *' J- 5 H P c a ' odbyło T o w a -
W y c i e c z k ? d o Mogiły, gdzie oglądało roboty
? S Z e ° i a k n f S c i o ł a i k lasztoru 0 0 . Cystersów za-

^ane n ó w > R °boty te zaprojektowane i wykony-
b i e c , P . r z e z członka Towarzystwa inż. Stefana Sto-
znie • 1 J ^ ° ' w z b u d z i ł y żywe zainteresowanie i uzna-
t 6 r e n o

 l e d z a jVych, zwłaszcza ze względu na trudności
dren W° ' budowlane, gdyż zaszła potrzeba założenia
i k l a s

E ? a U Z a i e n i ź e J ' n i z dno fundamentów kościelnych
ztornych, co utrudniło niemało wykonanie robót.

? l i i t e k 8 ] i P c a zwiedziło Towarzystwo roboty
o d n°wienia zamku królewskiego na Wawelu.
U p ! ' z eJm°ści arch. Kazimierza W y c z y ń s k i e g o ,
^ P l c y e n t a odnowy, p. Karola S k a w i ń s k i e g o ,

S1<* z w i e d z a J < 1 c y dokładnie z postępem tych
Z Z r o z m a i t y m i szczegółami architektonicz-

^ y y m i Przy odbijaniu tynków i oczyszczaniu
. v i e r dzono, że południowe krużganki wspa-

n 6gobf e d z ' n c a zamkowego przywrócono już do daw-
Z\vy02a-

an,U'.°dZI;laczającego się bardzo smukłą i nad-
Hiagjj J s™iałą architekturą. Wreszcie po wyjaśnie-
skie'o- z l e l o n J ' c i i na miejscu przez p. W y c z y n -
ów b °j c o ^0 przyszłego wyglądu reszty krużgan-
sty ' gadano w biurze odnowy zamku, projekt arty-
' izu y z a P- S z y m a n o w s k i e g o połączenia

Jak i e n ' a k r u z g a n k ó w -
wioie ^ w ' a domo, krużganki te z trzech stron całko-

° a c z aJą! dziedziniec, z czwartej zaś tylko czę-
O t °ź p. Szymanowski projektuje dopełnienie

n'al
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ich przez zbudowanie kolumnady z tarasem, po któ-
rym kroczyłby pochód tych królów polskich, którzy
mieszkali w zamku na Wawelu, otoczonych odpowie-
dnimi orszakami. Pochód ten, który autor jego wyo-
braża sobie, jako krążący po zamkowych krużgankach,
złożony z kilkudziesięciu postaci, otwierałby Bolesław
Śmiały, a kończył Zygmunt III .

Nader oryginalny ten pomysł, pełen poezyi i fan-
tazyi, na planach p. Szymanowskiego przedstawia się
bardzo pięknie i sympatycznie.

— Miejsca dla urlopników. Podobnie jak w po-
przednich latach przystępuje Krajowe Biuro pracy we
Lwowie także w bieżącym roku w interesie zarówno
pracodawców jak robotników do zorganizowania pośre-
dnictwa pracy dla żołnierzy z naszego kraju, wystę-
pujących z czynnej służby wojskowej. W tym celu
zwraca się to biuro do wszystkich pracodawców
w kraju z następującą prośbą:

Ktokolwiek w miesiącach wrześniu lub paździer-
niku, ewentualnie i później będzie miał wolne miejsce
dla oficyalisty, sługi, robotnika fachowego czy zwy-
czajnego itp , zechce pod adresem „Krajowe Biuro
pośrednictwa pracy przy Wydziale krajowym we Lwo-
wie" podać imię swoje i nazwisko, dokładny adres,
następnie jakie miejsce ma wolne, względnie liczbę ta-
kich miejsc wolnych, wysokość płacy względnie innego
wynagrodzenia w nataraliach itp., a wreszcie dzień,
w którym miejsce ma być objęte.

Na podstawie zgłoszeń ze strony pracodawców,
ułoży Krajowe Biuro pracy „listę miejsc wolnych dla
urlopników w Galicyi w r. 1910". Listę tę roześle się
w kilku tysiącach egzemplarzy do wszystkich oddzia-
łów wojsk z naszego kraju się rekrutujących. Urlop-
nicy pragnący otrzymać dane miejsce zgłoszą się sami
wprost do odnośnych pracodawców wedle adresów
w tej liście podanych.

SPRAWY TOWARZYSTWA.
°<3bvt

 ł ' i a w o z c ł a n i e z posiedzenia Wydziału głównego,
®S° dnia 8 maja 1910.
^zewodniczący koi. T o m i c k i , obecni koi.:
°Wski, Epler, Gajczak, Kuczyński, Rawski, Ross,

^ R°zwadowski, Schulc, Syniewski i Syroczyński.
./-ewodniczący zawiadomił obecnych o śmierci
° w Towarzystwa koi.: K a m i ń s k i e g o Bole-
z»iarłego w Wiedniu 21/IV b. r. (członek od r.

J> Mirona M a ś l a n k i z Żółkwi zmarłego 26/IV
-wO v v

a °d r- 1 9 0 8 ) > K r a m er a Wilhelma ze Stani-
k u J* zmarłego 27/IV b. r. (członka od r. 1896),
rC2}OnF

a Juliana ze Lwowa zmarłego 30/IV b. r.
ôrg, z

 a dożywotniego od 1895), T a l o w s k i e g o Teo-
o z y ż e -a z m a r ł e g ° 1/V b. r. (członka od r. 1899),
~9/lV i W s k i e g o Józefa ze Stanisławowa zmarłego

j , a
h - r.̂  (członka od r. 1878).

2 Jęc ich uczczono przez powstanie.
^nieg o l e i odczytano i przyjęto protokół z poprze-

S
N Posiedzenia Wydziału.

• "WvC Z^O n k o w nowych przyjęto jednogłośnie koi.:
p o i t

 f adysława O s t r o w s k i e g o , Rudolfa Maryana
J x Michała P i r g o .

^'^yć ^ P l S e m n ą prośbę Klubu „Awiata" uchwalono
t, ^ K ^ z a użycie sali dla zebrań Towarzystwa

t h e ' ^ ^ i przyczem postanowiono na wniosek
0Wej_ r t a ustalić cennik za odstąpienie sali odczy-

^ n e l i n a W a n g a — zawiadamiające
w i t ó w dłużnych pożyczki na budowę gma-

zyst pozostałych po ś. p. członku Julia-
p y J C t o do wiadomości — przyczem posta-

aaortyzować kwity dopiero po ich otrzymaniu.

'u T 0 v v
6

^ W a arzyst\va
°* ^U p r z

W sprawie pisma Związku polskich gimn. Tow.
sokolich w Austryi, o sprawdzeniu rachunków budowy
sokolni i kamienicy czynszowej Sokoła II we Lwowie,
uchwalono po obszernej dyskusyi przedewszystkiem
wydelegować trzech członków Tow. do zbadania, czy
sprawa poruszona, nadaje się do rozstrzygnięcia przez
Tow. politechniczne, do czego postanowiono uprosić
koi. K a m i e n o b r o d z k i e g o (st.), S w i e r c z y ń -
s k i e g o i R o z w a d o w s k i e g o . Dalszą rezolucyę
uzależniono od wyniku badań i sprawozdania wspomnia-
nych członków.

Po sprawozdaniu ze stanu kasy — złożonego
przez skarbnika koi. E p l e r a , uchwalono na wniosek
koi. R a w s k i e g o oddać odnowienie malowidła ścian
klubowych i odczytowej firmie Bracia Fleck we Lwo-
wie za cenę całkowitą 944-80 K, przyczem po-
stanowiono część kosztów przenieść na dział admini-
stracyi budynku.

Równocześnie z odnowieniem malowidła, postano-
wiono przeprowadzić naprawki instalacyi elektrycznej,
na podstawie kosztorysu, który się później zestawi.

Po referacie koi. G a j c z a k a uchwalono celem
odświeżenia powietrza w sali Tow. zakupić i zmonto-
wać wentylator elektryczny za cenę całkowitą K. 300.
Założenie wentylacyi ma być uskutecznione po poro-
zumieniu się z koi. R a w s k i m i Dr. B i e g e l e i -
s e n ein.

Na podstawie referatu koi. D r e w n o w s k i e g o
oddano dostawę szafy bibliotecznej firmie Szafrański
we Lwowie za cenę około 860 K, o ile firma ta cenę
oferty obniży do tej wysokości.
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W sprawie zaproszenia Koła literackiego we Lwo-
wie do wzięcia udziału w wycieczce do Krakowa na
obchód Grunwaldzki — postanowiono zawiadomić Koło,
że zawiadomienie o wycieczce odbyć się mającej, wy-
wieszone zostanie w salach Tow. do wiadomości człon-
ków po ustaleniu warunków udziału i kosztów podróży.

Na podstawie referatu koi. K u c z y ń s k i e g o
postanowiono zwrócić się do redaktora Czasopisma Tech-
nicznego dla spraw pomiarowych koi. K l a t e c k i e g o
z prośbą o jak najrychlejszą zmianę tytułu Czasopisma
zawodowego.

Na wniosek koi. E p l e r a postanowiono sprawę
członków, zalegających z wkładkami, oddać syndykowi
Towarzystwa celem odzyskania wkładek w drodze są-
dowej, przyczem polecono koi. K u c z y ń s k i e m u usta-
lić z syndykiem warunki, pod jakimi zastępowałby
Towarzystwo.

Na wniosek koi. D r e w n o w s k i e g o postano-
wiono zwrócić się memoryałem do ciała ustawodawczego,
względnie do Stałej Reprezentacyi Inżynierów, posłów
do parlamentu w sprawie grożącego obsadzenia posady
dyrektora c. k. kolei państwowych w Stanisławowie
przez urzędnika o studyach prawniczych, poczem prze-
wodniczący o godz. 12-50 zamknął posiedzenie.

Sprawozdanie z posiedzenia Wydziału głównego,
odbytego dnia 13 czerwca 1910.

Przewodniczący koi. I n g a r d e n , obecni koi.:
Drewnowski, Gajczak , Kuczyński, Hoss, Rothert,
Rozwadowski, Szulc, Tomicki i Wiktor.

Protokół z posiedzenia ubiegłego przyjęto bez
zmiany.

Na członków nowych jednogłośnie przyjęto koi.:
Eugeniusza C z e r w i ń s k i e g o , Jana Tomasza K u d e ł -
s k i e g o , Juliusza M a h l e r a , A d a m a U l m e r a i Sta-
nisława S i e b a u e r a .

Koi. S z u l c zdaje sprawę z wycieczki do odben-
zyniarni i zbiorników ropnych w Drohobyczu, po przy-
jęciu sprawozdania uchwalono nadwyżkę pozostałą
z kwot złożonych przez uczestników wycieczki, t. j .
K 113 i 12 przekazać do funduszu wycieczkowego.

Równocześnie polecono wystosować do tych kole-
gów, którzy pomocą swoją przyczynili się do pomyśl-
nego przebiegu wycieczki pismo z podziękowaniem
(koi. Zipser, Piłat, Krobicki i Traczek).

Na wniosek koi. K u c z y ń s k i e g o uchwalono
uprosić koi. Dr. W r ó b l e w s k i e g o na syndyka To-
warzystwa, przyczem przyjęto do wiadomości, że syn-
dyk liczyć będzie za list upominający jedną koronę.
Koszta spraw spornych mają być ściągnięte z partyi,
w razie nieściągalności pokryte będą według taryfy
przez Towarzystwo.

Na wniosek koi. D r e w n o w s k i e g o uchwalono
zakupić szafę dla sekretaryatu w pracowni L. Szafrań-
skiego za kwotę 160 K z zastrzeżeniem, że wygląd
szafy ma być dostosowany do szafy istniejącej w se-
kretaryacie.

Pismo koi. D o b r z a ń s k i e g o traktowano po-
ufnie, poczem polecono wystosować do koi. D. list,
aby w sprawie poruszonej porozumiał się osobiście
z przewodniczącym Towarzystwa.

Na pismo Klubu politechnicznego w Grazu o zmia-
nie tytułacyi inżynierów-techników uchwalono zgodzić
się na zaproponowaną tytulacyę w randze IX i VIII
z opuszczeniem tytułu „Baudirektor".

W tym duchu polecono wystosować pismo do
wspomnianego Towarzystwa. Nadto postanowiono zwró-
cić się do władz autonomicznych i miejskich z wnio
skiem, aby władze dotyczące rozważyły ujednostajnie-
nie tytulacyi inżynierów techników w myśl propozycyi
Klubu politechnicznego w Grazu.

Na wniosek koi. D r e w n o w s k i e g o przyjęto

warunki Towarzystwa elektrotechnicznego we
na odstąpienie prawa zastrzeżonego do wydanych
Towarzystwo wspomniane „Przepisów bezpieczeństwa
dla urządzeń elektrycznych" i uchwalono wydać p<»'
skie tłómaczenie przepisów tych w 1000 egz. nakl'1

dem Towarzystwa politechnicznego. Dochód czystJ
pozostały z nakładu przeznacza się na dalsze wyda*'
nictwa sekcyi elektrotechnicznej. Cenę jednego egzeQ1'
plarza przepisów polskich ustanowiono na 2 K. '
Postanowiono zwrócić się do c. k. Namiestnictwa z pr
pozycyą dania mu pewnej ilości egzemplarzy przepis^
po 2 K za sztukę.

Koi. T o m i c k i i R o t h e r t oświadczają got0;
wość pokrycia ewentualnego niedoboru wynikłego pr™
wydaniu polskiego przekładu przepisów bezpieczeństwa'

Na uroczystość otwarcia nowego gmachu I2",
handlowej i przemysłowej, uchwalono wydelegować pr e

zydyum Towarzystwa.
Pisma nadeszły. — Namiestnictwa o zatwierdź6

nie zmienionego statutu, urzędu patentowego we W1

dniu, Izby handlowej i przemysłowej w Krakowi i
przyjęto do wiadomości.

Wkońcu koi. I n g a r d e n zaproponował urządź1

wycieczkę na oglądanie robót na Dniestrze, co ucflfll

łono. Posiedzenie zamknął przewodniczący o godz. 9'J'

Oddział Towarzystwa Politechnicznego w Stanisławowi
Zebranie członków dnia 11 maja 1910, po02-'

tek o godzinie 8 wieczór. Przewodniczy koi. K r i i g
protokołuje koi. K r o p f , obecnych 21. ,

Przewodniczący otwiera zebranie i zaprasza
Bartłomieja T o k a r s k i e g o , inżyniera kolei państw
wych, do wygłoszenia drugiej części zapowiedziani
odczytu p. t. „ M o t o r y s s ą c o - g a z o w e " .

Przy motorach wybuchowych podaje prelegent op ^
motoru ssąco-gazowego 500 K fabryki Deutz, praCM -
cego gazem generatorowym, opis urządzenia gene

tora. Następuje opis motoru, pracującego gazem świe

nym typu, szwajcarskiej fabryki lokomotyw w ^
terthur i opis wielkiego motoru dwusuwowego ° >
dwójnem działaniu, urządzonego dla gazów wylotowy
z pieców wysokich, fabryki Kortinga. Przy motor*g
spalinowych opisuje prelegent motor Diesla, jego

i
0g

strukcyę, daje porównanie go z innymi typami m .
rów gazowych, omawia zużycie paliwa przy rozmai**
obciążeniach, zestawienie dzielności mechanicznych >*
toru Diesla, maszyny parowej, a innych motorów a
zowych. Po opisie motoru Lietzenmeyera i jego °-% ^
łania kończy rzecz wzmianką o innych motorach s"^
linowych (Haschwander, Trinkler). Wykład iHuS

wały liczne rysunki i grafikony. $%

Przewodniczący dziękuje prelegentowi, zaprą ^
członków na w y c i e c z k ę O d d z i a ł u , która siĘ
będzie dnia 16 maja b. r. w celu zwiedzenia
nafty w Knihininie Kolonii i fabryki drożdży
hininie wsi pod Stanisławowem i zamyka posi

afi^ <;

edź6

Zebranie członków dnia 18 maja 1910.
Koi. przewodniczący zawiadamia na wstępie ^

dnia 16 maja b. r. odbyła się w y c i e c z k a o Z* .j
ków O d d z i a ł u łącznie ze słuchaczami Wyd21^,
górniczego Politechniki lwowskiej pod kierownictw
prof. Politechn. Leona Sy r o c z y ń s k i e go. ^ j,;
wiązki gospodarzy z naszej strony w ciągu wyci_eC_e,
pełnili koi.': Józef M i i h l n , Franciszek J a n a S i ^
liks K r o p f . Zwiedziliśmy najpierw r a f i o ? 'jj
n a f t y H a b e r a i G r i f f l a w Knihininie K"'0^.
i Mykietyńcach pod Stanisławowem, gdzie szczeg
wych wyjaśnień udzielali na miejscu inżynierowi6 .,
bryki pp. P i n e s i H a b e r . Stąd udaliśmy się do &



L" KW S 1' &^zie zwiedziliśmy f a b r y k ę d r o ż d ż y
^ e ' e r m a n n a ; tu wyjaśnień udzielali właściciele.
Dr» f'f.ejme i gościnne przyjęcie ze strony obu firm
i Usłaliśmy pisemne podziękowanie.
^ Ponieważ inż. Zygmunt S z t y b e r telegraficznie
dzia '' c h w i l i °dwołał swój przyjazd z zapowie-
J u ] ; n y m o d c z y t e m i przeto zaprasza przewodniczący koi.
Pań a+n a M a d e y s k i e g o , starszego inżyniera kolei
k a 0 ] ° W y d l ' b 7 z e b r a n y c h - pouczył „O n i e d o s t a t -
0n« d z i s i e j s z y c h n a s z y c h u r z ą d z e ń do

U l a n i a l o k o m o t y w r o p ą " .
Planó M a d e y s k i na podstawie przedłożonych
]JOm°t

W> °Pisał na wstępie urządzenie do opalania lo-
Pocze y W r ° P f i n a a u s t r y a c k i c n kolejach państwowych,
h r a n

 m ' oparłszy się na doświadczeniach swoich, ze-
iaon • W c z a s i e J a z d próbnych, wskazał na następu-
J < i o e niedostatki :

n ; e d ' Podwójne rozpylacze, wskutek czego
dnP ° " e z m i e s z a n i e ropy z powietrzem

spalenie;
rOz ," z a długa droga przy doprowadzeniu pary do

• konstrukcya aparatu, rozdzielającego parę ;
4- łoskot w czasie spalania;

następuje
i niedokła-
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5. używanie materyałów opałowych mieszanych
t. j . ropy i węgla nieekonomiczne.

Prelegent zalecił:
1. użycie rozpylacza pojedynczego na sposób ko-

lei rumuńskich i
2. w celu uniknięcia huka specyalnej według li-

nii teoretycznej skonstruowanej dyszy.
W ciągu dyskusyi, jaka się nad wykładem wy-

wiązała, wystąpił koi. L y s s y W obronie mieszanych
materyałów opałowych t. j . ropy i węgla, szczególnie
ze względu na węgle krajowe lichszej jakości kalo-
rycznej, jak się zresztą ma także w Eumunii sprawa
z węglem brunatnym. W dalszym ciągu zabierali głos
koi. S a w i c z e w s k i , R e i c h i prelegent.

Zebrani dziękują prelegentowi oklaskami. Prze-
wodniczący zawiadamia, że był to ostatni wykład
w tym sezonie przedwakacyjnym i zaprasza członków
jeszcze na dzień 25 maja n a w y c i e c z k ę w celu
zwiedzenia nowo wybudowanej r z e ź n i m i e j s k i e j
w Stanisławowie. Kierownictwo wycieczki spocznie
w ręku koi. L e w i c k i e g o Adama, dyrektora urzędu
budowniczego miejskiego.

Na tem zostało zebranie o godzinie 10 wieczór
zamknięte.

V Zjazd techników polskich we Lwowie.
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ogólna
architektoniczna
komun, lądowej

budown. wodnego
architektoniczna

mechaniczna
elektrotechniczna

ogólna
shemiczno-technol.

cukrownicza
górniczo-naftowa

ogólna
ihemiczno-technol.
komun, lądowej

elektro techniczn a
komun, lądowej

budown wodnego
mechaniczna

elektrotechniczna
architektoniczna

ogólna
architektoniczna

ogólna
mechaniczna

ogólna
mechaniczna

ogólna

chemiczno-technol

architektoniczna
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L. P . N a z w i s k o
i i m i ę

Miejsce
pobytu S e k c y a L.p. N a z w i s k o

i i m i ę
Miejsce
pobytu S ek cy a

215
216
217

218

219

220

Towtkiewioz Jan
TrylsH Stanisław
Ursini Zygmunt
Warchałowski

Jerzy
Warchałowski

Zdzisław**
Wierzbicki

Ludwik**

Lubimowski
fort

Lwów
Tarnów

Kraków

Lwów

chemiczno-technol,
elektrotechniczna
budown. wodnego
architektoniczna

ogólna

komun, lądowej
ogólna

221
222
223

224

225

Wiśniewski Ka-
zimierz **

Wiktor Stefan**
Witkiewicz Jan **
Żebrowski

Eustachy**

Zdobnicki
Stanisław **

Lwów elektrotechniczna
komun, lądowej

mechaniczna
budown. wodnego

ogólna
mechaniczna

ogólna

Uwaga. Nazwisko bez gwiazdki oznacza udział w zjeździe i bankiecie bez rodziny;
„ z * udział w zjeździe i bankiecie z rodziną;
„ z ** udział tylko w zjeździe.

Sprostowanie.
Pod 1. 13. Fierkiewicz Władysław powinno być Fiderk iewicz Władysław.
Pod 1. 41. Szczepaiiski Stanisław powinno być Szczepanowski Prus Stanisław.
Pod 1. 91. Jar/uszewski Roman powinno być J a n u s z k i e w i c z Roman.
Pod 1. 117. Bartynowicz Stanisław powinno być B a r t y n o w s k i Stanisław.

Spis referatów nadeszłych do Komitetu V Zjazdu Techników polskich.

Dalszy ciąg spisu referatów, oraz zmiany w poprzednio podanych.

1. Sekcya architektoniczna.
Referat pod 1. 1 nie będzie wygłoszony.
Referat pod 1. 2 nie będzie wygłoszony.
Referat pod 1. 3 wygłosi prof. D o b r z a ń s k i

pod tytułem „O zdjęciach zabytków i stosunku archi-
tektów do ochrony tychże".

Referat pod 1. 4 wygłosi nie p. Warchałowski,
lecz p. Zb. L e w i ń s k i .

Referat pod 1. 5 nie będzie wygłoszony.
6. M ą c z y ń s k i Franciszek. O jednolitych nor-

mach konkursowych polskich".

2. Sekcya mechaniczna.
Referat pod 1. 17 p. P r o c n e r a Jana będzie miał

tytuł: „Najskuteczniejsze środki do zmniejszenia kosz-
tów wytwórstwa ze szczególnem uwzględnieniem prze-
mysłu włóknianego i chemicznego". Referat nadesłany.

Referat pod 1. 17 odpada, albowiem przeniesio-
nym jest do sekcyi komunikacyi lądowej.

17. S z c z e p a i i s k i Michał, inź. „Odbenzyniar-
nia w Drohobyczu".

18 O b r ę b o w i c z Kaz. , inź. „O centralnem
miarkowaniu temperatury w ogrzewaniach parowych".

3. Sekcya elektrotechniczna.
12. K u r o p a t w i ń s k i , inź. „Centrale ziemskie

i ich znaczenie dla rozwoju rolnictwa krajowego".

4. Sekcya wodna.
14. W i e r z b i c k i , inź. „O melioracyach w Ga-

licyi". Referat nadesłany.
15. S t o b i e c k i Stefan. „O uzdrowotnieniu par-

cel pod mieszkania".

5. Sekcya komunikacyi lądowej.
4. Grrabowski Kaz. „Istota pracy belki żelhe

towej (źelazno-betonowej").

6. Sekcya chemiczna.
3. T e o d o r o w i c z Adam, inż. „O postępii

w przemyśle gazowym w ostatniem dziesięcioleciu".

4. Dr. Ś w i e r c z e w s k i hr. (Łódź). „Jak nftle

żałoby na wzór gazowni łódzkiej, rozwiązać spraN,
gazową w Królestwie z punktu widzenia interes0

miejskich".
5. Dyr. B a ń k o w s k i F. (Lublin). „O stanie g8

zownictwa na ziemiach polskich, pod zaborem r 0 "
skim".

6. L e ś n i a ń s k i Wacław (Miluza).
nie indyga i barwików indygowych w
i drukowaniu tkanin".

7. Dr. Bo 11 a n d A. (Kraków). „O
Referat nadesłany.

8. L a s o c i ń s k i Emil (Sambor). „O rot

„ ^
farbow*0

Z«°J( ) „
przemysłu naftowogo w Galicyi, z szczególnem m V Z | j .
dnieniem rafineryj olejów mineralnych w okręg"1 c

hobyckim".

c

7. Sekcya ogólna.
Referat pod 1. 2 wygłosi p. S t r y j e ń s k i -

pod 1. 3 wvfłosza DD. B i sReferat
R a w s k i .

Referat pod

1. 3 wygłoszą pp.

4 wygłosi p. R a w s k i .
25. S t o b i e c k i Stefan. „W sprawie krajo*e°

muzeum przyrodniczego".
26. S t r u s z k i e w i c z Jerzy, arch. „O kszta

niu się architektów u nas i zagranicą". .,
27. P o ź a r y s k i , inż. Wykształcenie elektro^"

niczne w Królestwie Polskiem". Referat nadesłan)''
28. K l a t e c k i , inź. „W sprawie słownika

nicznego". Referat nadesłany.
29. Ż e b r o w s k i Eustachy, inż. a) „Język &ti-

cuski, jako międzynarodowy język w rozprawach ,^;

kowych i literackich" (kongres w Arlon, "&.$$•
b) „Tłómaczenie polskich dzieł naukowych na ^
francuski a odwrotnie". v

30. Ż e b r o w s k i Eustachy. „Studya nad * ' . ^
ściami geometrycznemi „cisoid" i cyrkiel do ^1
siania tych krzywych". ĵ,

Referat pod 1. 13 wygłosi nie p, Jaku^o
lecz p. J a k u b o w i e z.

Redaktor odpowiedzialny: Wiktor Syniewski.
Z I. Związkowej Drukarni

Nakładem Towarzystwa Politechnicznego we
we Lwowie, ul. Lindego 4.
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